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Biuro Bedakeji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki 
liczba t> i 7.

Przedpłata  wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięczuie 1 zł. 
50 et.., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z  przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką poeztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do
Francji ,  Anglji,  Włoch i Szwajearji 
franków — kwartalnie 20 franków.

rocznie 50

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie  z w r a c a

Telefon Gedakeji 171 m ńm niąm  m m jiw m lę e  n ied z ie l i dw i$t o godzin ie  8  ra n o

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie 1 w y łą c z ie :

Biuro Administracji  „Dzienrika Polskit,  p lac  Marjaeki 
1. 6 i 7 w domu pana  Kisolki.

We W ie d n iu : pp. Haasenste in et Yogler , (Ott< M ,as), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Eudoll Mosse 
i J.  Denneberg; w Beninie,  Frankfurcie1, Kolonji: 
Haasenstein et Yogler i G. L. D a u b e ; w Ham burgu ,  
Karoly et Liebmann ; w Paryżu : C. Adam *98 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za „eden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiensza.
Drobne ogłoszenia l*/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od w iersza
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Reforma wyborcza.
LwÓ V 18. m arca.

1 formy w yborczej na zas 
! nycli. D zisiaj ograniczam y

skieg:

ludzi

rokn

» Jeżeli w ierzyć mamy pismom niem iecko Ii be - 
alnym , sprawa, reform y w yborczej posunęła się 

«'iiowu o k ro k  naprzód. Podkom itet kom isji wy- 
•orczej, k tóry  pracow ał dotychczas niezw ykle 
eniwie i ospale, zab ra ł się po ostatniej naradzie  

> h e n e g gab inetow ej, odbytej pod przew odnictw em  cesa- 
w ydarzyło 'za, do energiczniejszej p racy , k tó ra  też konkre- 

w st u niejsze p rzyb rać  m iała k sz ta łty . R ząd w ystąp ił 
,Qegdaj w podkom itecie z pozytywnem i wnio- 

, . ‘k imi, k tóre  stanowić m ają podstaw ę jego obrad, 
zabi-ty nuDQerz(e w czorajszym  podaliśm y za pismami 

u. W  gwa-ńemieckiemi streszczenie telegraficzne ty ch  pro- 
*ozyCyj rządow ych. Z aznaczyć jeno w ypada cy- 

jrców a r c y ^  m andatów , podanych w tych  k ieru jących  za- 
, . /padach na 70, d la  każdego c ia ła  w yborczego no- 

s wie o p Vej jju rjj w yborczej. JS. fr . Fresse  prostuje dzi- 
ka tastrety!iaj Q tyle. że liczba ta  70 m andatów  odnosi się 

ąd w ojenn^o obudwóch ciał w yborczych. Istotnie, liczba 140 
oskarżoneg<^°wy ch m andatów b y ła  cokolwiek za wygóro- 

. _ ,^ana Ale i zm niejszona liczba wedle relacyj, 
pew nej cy trs,e8j anych nam  z W iednia, je s t jeszcze za duża.

korespondent nasz w iedeński donosi nam , że 
, czba nowych m andatów  nie będzie praw dopo­
dobnie wynosiła; więcej, ja k  40. O ile m y znam y 
Sposobienie naszych  sfer decydujących  w poli- 

^ / Ce> *a cyfra w ydaje się prawdopodobniejszą.
1 g łębi przekonania owe sfery do reform y wy- 

3  'orczej nie przystępują. R eform a je s t konieczno-
j Jla tego  ona się znajduje na porządku 

J a o k l )  ■siennym. Jeżeli zaś ta k  jes t, to jest tak że  rzę ­
dom wiel<M2H natu ra lną , że liczba now ych m andatów  nie 
w niając, ż£°że być ta k  w ygórow aną, jak  zrazu ogłosiła 
•szelkim wy^- fr . Fresse, że będzie ona istotnie w najle- 

'Szym razie o b racała  się około cyfry , dzisiaj 
►fzez nas podanej.

( i  Spó łka  W obec tegc, że dotychczas ciągle zapew nia- 
epejskiege. °> że prace podkom itetu pomyślnie postęp u ją ,n a-
zy. 1 sód, przypuszczają organa niem ieckie, że na-
— ' Li cowany przez nas w num erze w czorajszym  
v -|-> * ,ro jekt zyskał zasadnicze przynajm niej uznanie
i  p C / A  Wszystkich w podkom itecie reprezentow anych

** onnictw, że tern samem odpadł cały  szereg 
bować użyeihnych projektów , a m iędzy innem i w szczegól­
nych powsziości p ro jek t izb robotniczych z praw em  wybor- 
nania powi jJzem. Rozumie się samo przez się, że i po za- 
ękności. F<adr ;/.Eem przyjęciu tego pro jek tu , pozostaje je- 
mian templ jle  dużo kw eatyj otw artych, k tóre  musi rozwią- 
ie nie doznajać podkom itet v/zględnie kom isja w yborcza, a 
ki używanfc-izególoośui ustalenie kategoryj wyborców, 
P u d ru  r y i l  irzy  prócz robotników  przem ysłow ych m ają na- 
ł im o n a . D^żeć do drugiego c ia ła  w yborczego ; zała tw ien ie  
icrnych naśltwestji pośredniego czy bezpośredniego p raw a 
Ip.óu: Sluio^yborów posehkich, kweBtji tem tern doniosłej- 
, 13 w Paryziąejj 0 ile okręgi w yborcze w piątej k u rji b ęd ą  

M ikolasrhlleWątpliwio bardzo d uże; rozw iązanie kwestji, 
dach perfumy podział okręgów  w yborczych ma nastąp ić  

“dług osręgów  m iejskich i w iejskich. Inne kwe- 
*J® na razie pomijamy.

W  dalszym  ciągu  swoich relacyj zapew niają 
T£ana w iedeńskie, że podkom itetowi zależy na  
e®, by  uchw ały  jego nie przyszły  do sku tk u  w

____________)rodze zw yczajnego głos iwania, ale by przy wszy-
poszczególnych p u zk tacb , przyszło do mo- 

jednom yślnego porozumienia. Jeżeli to na- 
i •' ’ , jeżeli wszyscy członkowie zgodzą się /« - 
i -- .iyślnie na  postanowienia zasadnicze, wó w- 
^ s  rząd  zostanie w ezwany do w ypracow ania 
*®zegółcwego i sparagrafow anego p ro jek tu , nad  
iórym potem obradow ać będzie kom isja w ybór- 
Sa, a następnie p ełna  izba. W obec tego, że se- 
I* letn ia rady  państw a poświęcona je s t ustaleniu 
sf©rmy podatkow ej i budżetu, rząd  w najle- 
Bzym razie wniesie swój p ro jek t dopiero w je- 
®hi. W szystkie sfery interesow ane ożywione 
1 jed n ak  szczerą chęcią załatw ien ia  spraw y w y- 
Jrezej jeszcze w ciągu obecnej kadencji. T yle , 
J do wiadomości pozytyw nych, zaczerpniętych, 

już zaznaczyliśm y z pism w iedeńskich.
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Będzie jeszcze niezaw odnie dużo sposobności 
^  *kreślenia naszego stanow iska wobec re-

;li powyżej określo- 
ycli. D zisiaj ograniczam y się na  skonstatow a­

niu, że zjednoczona lew ica niem iecko-liberalna,
0 ile je j zapatryw ania znajdują w yraz w o rg a­
nach prasowy J i ,  wysoce jest niezadowoloną z 
najnowszych kierujących zasad rządu  , k tóre 
czynią li zadość żądaniom  i życzeniom k o n se r­
w atystów  z k lubu  H ohenw arta, ale nie są w yra- 
razem  spraw iedliw ej reform y wyborczej. W obec 
tego N euc  //'. F resse  zaczyna dzisiaj z niedo­
wierzaniem  przyjm ow ać wiadomość o raźnych 
postępach prasy podkom itetu wyborczego. Rc 
forma w yborcza nie pow inna i nie może być 
jednostronną, nie może być przystosow aną li d la 
potrzeb jednego stronnictw a, dla tego gotowiśmy 
podzielać niedowierzanie.

Omne trm u m  perfectum.
Przedstaw iciele r u s s k i e g o  narodu w G ali­

cji z p. Antoniewiczem  i red ak c ją  Ila łyczanyna  
na czele zawiązali „russktj w sicnarodnyj“ kom: 
te t wyborczy dla wyborów do sejmu VV odezwie 
kom itet pow iada n n ę iz y  innemi, że „w narodzie 
ruskim  w ynik ła  waśń, o której lepiej nie wspo­
m inać, aby  nie ją trz y ć  ra n y “. O dezw a wspom i­
nać dalej, że utw orzyły  się już  dw a kom itety, 
jed en : „głów ny rusk i kom itet w yburczy11, po za 
plecam i którego stoi kom itet centralny polski, 
a d rugi „ruski niezaw isły kom itet w yborczy 0 , 
sk ład a jący  się z ludzi jednej tylko partji. O ba I 
te  kom itety nie są w yrazem  życzeń całego  n a ­
rodu i dla tego nieżawiśli posłowie ruscy  zw ołali 
n a  d. 6 lutego r. b. do Lw ow a mężów zaufania
1 utw orzyli „russkij w sienarodnyj“ kom itet wy­
borczy. P rogram  jego koncentru je się w z u p e ł ­
n e j  a u t o  n o m  j i n a r o d o w o  ś « i  r u s k i e j  
n a  p o l u  j ę z y k a ,  s p r a w  s z k o l n y c h  
i a d m i n i s t r a c j i .  ; Jed y n y m  inspiratorem  
kom itetu m a być honor i pow aga narodu.

„Nie chcemy nikom u narzucać kandydatów , 
lecz pragniem y ty lko  rozpoznać zdanie w ybor­
ców i ca łą  siłą  naszego w pływ u poprzeć takiego 
k an d y d a ta , k tóry  okaże się tego godnym  i na 
którego zgodzą się w yborcy danego okręgu. 
A  popierać będziem y kandydatu rę  każdego ta ­
kiego R usina, którego n irsk a ian a  przeszłość i te ­
raźniejsza działalność dają  porękę, że w razie 
w yboru będzie bronił praw  i interesów  narodu 
ruskiego i jego klas najbiedniejszych, k tóry  bę­
dzie um iał pracow ać w celu ekonomicznego po- 
dżw ignięcia i w celu narodowego, politycznego 
i umysłowego rozwoju naszeg* społeczeństw a.

Co się ty c zy  d w óch  p ie rw szy ch  kom ite tów , 
to  n a d  p ie rw szy m  p rzechodzim y  do p o rzą d k u  
dziennego , a  co do d rug iego , to  nie w y rz e k a m y  
się w sp ó łd z ia łan ia  i go tow iśm y w y c iąg n ąć  do 
Diego b ra tn ią  d łoń . E tn o g ra f ja  i i i te ra tu ra  nie 
m a ją  n ic  do ro b o ty  tam , g d z ie  idz ie  o p o lity ­
c z n ą  w alk ę  z w rog im  nam  w szy s tk im  system em , 
a  w ta k im  raz ie  je d n a  m yśl ty lk o  po w in n a  nas 
o ż y w ia ć : dobro  n aro d u .

N ie ulega wątpliwości, że w czasie w alki 
w yborczej gw ałt, terroryzm  i korupcja  będą 
święcić swojo haaiebne święto. O św iadczam y 
wobec tego, że nasz kom itet postara  się o to, 
aby w szystk ie przeciw ne p raw u fak ta  ogłosić i 
zażądać zadosyćuczynienia w najkom petetniej- 
szem m iejscu . 11

D alej następuje w ezwanie do tw orzenia ko­
m itetów m iejscowych i powiatowych, a szum na 
ta  odezwa kończy sią słow am i: „W alczcie, b ra ­
cia, odważnie : nie okry jcie  w stydem  ruskiej 
ziemi."

O dazwę tę podp isa ło : 70 księży, 15 wło­
ścian, I I  adw okatów , 8 obyw ateli w iejskich i 
m iejskich, 7 dziennikarzy  i literatów , 5 b. po­
słów sejmowych, 4 urzędników  tow arzystw  staro- 
ruskicli, 3 notarjuszów  i 1  b. nauczyciel.

M amy w ęc trzy  kom itety ruskie i Rusini i 
tym  razem  nic zadali k ła tnu  niem ieckiem u 
słow iu- „miler „y u łe n 1 JJinge sind d re i/■*

Ze Żmudzi/
I I I . Obol nieszczęść krajow ych, coraz b a r­

dziej ciężą ekonom iczne, zw łaszcza w ostatnich 
la tach . S tagnacja  handlu  zbożowego odbija się 
dotkliw ie na  Żm udzi, ja k o  na prowincji rolniczej. 
Spichlerze pełne, a w kieszeni pustki. Geny nie 
op łacają kosztów produkcji zboża. Bogatsi ro ln i­
cy nie spieniężyli k ilkolctn ich  zb io rów ; ubożsi 
zmuszeni byli sprzedać za to, co ofiarowano, aby 
mieć gotówkę na bieżące w ydatk i. W łaściciele 
ziemscy pokryw ają deh cy t sum am i otrźyma.nemi 
ze sprzedaży ła s u ; dzierżaw cy spieniężają co 
roku część inw entarza, przechodząc na coraz 
m niejsze gospodarki, lecz i z tych  nie mogą w y­
płacić dzierżaw y, k tó ra  już wszędzie została zna­
cznie obniżoną i zesz ła  w wielu miejscowościach 
do połowy cyfry z przed k ilk u  lat.

W łościanie nie w lepszych są w arunkach , 
choć produkcja zboża tan iej ich kosztuje, bo nie 
najm ują rą k  roboczych I  oni n arzek a ją  zaró ­
wno na b rak  gotówki, ja k  n a  ciężkie czasy. 
W sku tek  działów fam ilijnych utw orzyło się mnó­
stwo w ąziutkich zagonów, na k tó rych  z broną 
zaw rócić.ledw o m ożna; ch a ta  stanęła  przy ch a ­
cie. Żm udzini uw ażają zby t m ałe gospodarstwo

przy-

cie.
za w ielkie kalectwo, a w języku swym m alow ni­
czym nazyw ają zabudow auia na tych  m ałych 
dzia łkach  „Śzaszaj11 t. j. strupy, m ieszkańfów  
ich zaś — „Szaszokaj11 t. j. robactw o gnieżdżą­
ce się w strupach. „Szaszokaj0 w raz z włośeia 
nami, którzy otrzym ali od rządu  po trzy  dziesię­
ciny n adz ia ła , z ziemi wyżyć nie mogą, rzucić 
je j nie ebeą, więc w czasie wolnym od robót w 
polu żebrzą, podając się za ofiary nieszczęść naj­
rozm aitszych i okłam ując najbezczelniej zamo- 
żniejszyeh od J e b ie  w c«lu w yzyskania miło 
sierdzia. Ż ebranym  cblebem  tuczą oni swe 
wieprzki, użebraną słoniną k ra sz ą  swą straw ę a 
grosz c iu ła ją  lub przepijają. Je d e n  z nich pie­
szo chodzi po żebran in ie; d rugi jedzie w m ałym  
wózku, ciągnionym  przez lichą szkapę ; inny cho­
rą  żonę iub m atkę sadza do m aluchnego wóze- 
czka, k ry tego  rozpiętem  na  p rę taeh  p rześc iera­
dłem . sam się zaprzęga, a chatę kołkiem  z a p a r ł­
szy, w ędruje całym i miesiącami z m iejsca na 
miejsce. U  wejścia do kościołów wózki tak ie  
szykują się szeregiem, a w nieb choroba i nędza 
z w yciągniętą rę k ą  odm awia różaniec, śpiewa pie­
śni z k an tyczek  starej edycji, z przed paruset 
lat, lub ©dczytujo modlitwy z książek żm udzkich. 
Ż ebran ina i kradzież to dwa najzyskow niejsze i 
najbardziej upowszechnione rzemiosła.

K radzież należy do ryzykow nych przedsię­
wzięć, bo lud żm udzki na złodzieja i kon iokrada  
w ym ierza doraźną sprawiedliwość. Z asm akow ał 
już w tem  od czasu, gdy  bezkarn .e  brojący 
koniokrad, znany szeroko ze swej zręczności i 
zuchw alstw a, znajdując się na ja rm ark u  w Łu- 
k n ik sch , został na  ry n k u  publicznie przez lud 
ukam ienow any. D arem nie usiłow ała staw ić poli­
cja opór. Zapew niono jej bezpieczeństw o tylko 
pod w arunkiem  zupełnej neutralności W innych 
tego gw ałtu  nie można było ukarać, bo trzebaby  
było pociągnąć do odpewiedzialności tłum , zło­
żony z k ilk u se t osób.

W sk u tek  niskich cen zboża potan iały  m ły­
ny, karczm y, a naw et obniżyły się nieco w ym a­
gania  i w ynagrodzenie najem nika, k tórego ma 
się obecnie sperą ileść do w yboru, lecz w lichym  
gatunku , ponieważ dzielniejsi i oświeeeńsi emi­
g ru ją  do Stanó/Y Zjednoczonych lub B razyl|i, 
ba, naw et do A fryki, rozum ując ta k :  chłop n ie ­
żonaty, k tó ryby  m usiał cztery  la ta  darm o słu- 
żyó carow i w wojsku, a do zaciągnięcia się w 
szeregi potrzebuje kożucha, butów i bielizny, w 
celu un ikn ięcia  przeziębienia podczas rozesłania 
rek ru tów  póżaą jesienią do pułków, bet, aż w 
archangielskiej, czy tom skiej gubern ji stojących, 
zkądby w rócił obdarty , bez grosza, rozpróżnia- 
czony, źle odżywiony, z skaleczonym  rodow itym  
językiem  do chaty  rodzinnej, lepiej zrobi, jeśli 
ukradk iem  przejdzie granicę i zem knie do Ame

ryki, zkąd po kilkuletn iej p racy  wróci pod przy- 
branem  nazwiskiem  człow iekiem  zam ożnym  i 
św iatłym , zdolnym z łatw ością dać sobie wszę­
dzie radę  i stw orzyć byt godny zazdrości na 
ojczystym  zagonie, gdzie za p rzy k ład  służyć 
będzie innym , ułatw iając  im zaopatrzenie się w 
„S ch ilfkartę . 0

Kto bo też od nas nie z m y k a ! M łodzież i 
inteligentna po skończeniu wyższych zakładów  | 
naukow ych zmuszoną jest w celu zajęcia posad j 
w ędrow ać do Rosji, do nas zaś p rzysy łają  ztam- * 
tąd  sędziów, którzy  za pomocą tłóm aczy porożu- j 
m iew ają się z oskarżycielam i i o skarżonym i; do- j 
ktorów, którzy7 nie rozum ieją ję z y k a  c h o ry c h ; 5 
inżynierów, k tórzy  nie m ogąc się rozmówić z j 
miejscowymi robotnikam i, sprow adzają  ich całe  ś 
partje  z g łęb i Rosji, naturaln ie  za g ru b e  sumy. }

K to znaleźć może jak iś  sta ły  dochód w 
mieście, choć z najuciążliw szem  zw iązany za ję ­
ciem, tam  się przesiedla, p rzek łada jąc  n a jsk ro ­
m niejsze w arunki zależności podrzędnego stano­
w iska nad niepew ne nadzieje rolnika. Młode 
szlachcianki i panny  ze dworów uciekają  całym i 
ro jam i: jedne, jak o  nauczycielk i, rozpraszają  się 
po świeeie; inne, jak o  szw aczki, m odystki, k lu­
cznice, em igrują za U ral, lub  za A tlan tyk , skąd 
w racają często z posagiem , n ieraz z mężem i 
dziećm i, używ ać owoców trudu , w ypocząć na  
ojczystym  zagonie, ż y d z i całem i partjam i pieszo, 
boso, z w ęzełkiem  n a  p lecach suną ku  gran icy . 
Zostajem y my ty lko  jednostk i, p rzy k u te  do za ­
gonu ojczystego, jak o  obrońcy rodzinnej ziemi.
I  patrzym y, ja k  za pieniądze am erykańskie , 
p rzysłane rodzicom lub rodzeństw u, odbudow ują 
się tu, u nas, na  Żm udzi, podupadłe dom ostw a; 
ja k  listy, przychodzące z różnych części św iata, 
niosą redzinie i przyjaciołom  otuchę, nadzieję, 
pomoc, dobrą rad ę  i ten  powiew wolności, k tó ­
rego nam  braknie i wieść, że i d la  nas Zmudzi- 
nów je s t możność egzystow ania na szerokim  
świeeie i w ybijania się p racą  w cywilizowanem  
społeczeństw ie.

Pomimo ta k  ciężkich czasów k re d y t mo­
ra lny  istnieje i n ieraz  we dwójnasób przew yższa 
m aterjalny. T en, co ratów ki bankow ej nie o p ła ­
cił, bo nie m iał sposobu uciu łan ia  grosza, spo­
dziew a się w yw łaszczenia, a zam iast tego o trzy ­
muje list od dawnego znajomego, którego od la t 
s trac ił z oczu, donoszący, że przy jaciel rad  je s t 
oddać mu przysługę, z dołączeniem  kw itu  b a n ­
kowego z up ła ty  ratów ki, o zaleganiu k tórej do 
w iedział się przypadkiem . N iejeden, co poży­
czki -zaciągnąć nie może, bo czuje, że nie m ógł­
by z niej uiścić się, słownem zaręczeniem  u ła ­
tw ia ją  potrzeb ijącemu.

B ank w ileński daje nam  tan i k re d y t i uczy 
akuratności w in teresach  pieniężnych. W nagłej 

: potrzebie udajem y się do izraelitów , k tórzy  biorą 
lichwę, lecz natychm iast gotówkę da ją  w ręce 

! potrzebującym . A le żydzi pomimo to, że duże 
biorą procenta, n a rzek a ją  na ciężkie czasy, choć 
na  nich najm niej znać tego. G dy w sobotę wy- 

| ruszą  strojno i gw arno na przechadzkę po uli- 
j cach m iasteczek, dziwimy się ich ożywieniu, bo- 
I gactw u odzieży i liczbie ludności, w ysypującej 
' się z ciasnych  domów. S ek re t ca ły  tej ich po- 
| myślności leży w tem , że oni, ja k  za dobrych 
j czasów, nie m ają konkurencji, a my pokryw am y 
1 w szystkie ich niedobory. W yjecha ł np. nie wia- 
' domo dokąd przeniesiony rosyjski u rzędnik , k tóry  
j zajmowi ł wysokie stanowisko i p iękne m iał do- 
! chody, lecz w sku tek  swej szerokiej na tu ry  za- 
j wiele p ił, zby t obficie ja d ł  i zostaw ił mnóstwo 

długów  w rozm aitych sklepach i sk lepikach 
j mia a powiatowegu, w net cuk ier, m ąka, trunk i, 

świece itp. a r ty k u ły  drożeją w całem  mieście i 
; nie stanieją, dopóki długów  oszusta nie spłaci- 
; my. W  sąsiedniem  m iasteczku zgorzała żydow ska 

dzielnica, a w k ilkunastu  pobliskich mieścinach 
j jednocześnie podniosły się ceny praw ie n_ w szy­

stko i trw a ły  dopóty, dopóki z naddatków  nie 
została odbudow aną ładniejsza, niż poprzednia. 
I  chrześci«rie  zak ładali sk lepy  tu  i ówdzie, ale

rezu lta ty  niefortunnych prób nie zachc, .‘"ją  1
naśladow nictw a...

W ytężamy7 siły i sp ry t w cela zdobycia
możności egzystow ania. Cóż z tą d ’. ży c n e
d a ją  na ojczystych zagonach Żm udzi. A jed n ak  
żyjem y, choć nam  codziennie lubo nie ta k  ja­
wnie, jak  w K rożaeh, k rew  toczą.

W ierzym y w lepsze ju tro , bo dzieci nasze 
najprzód uczą się pacierza, a następnie języka  
ojczystego i b :storji, w przód nim przygotow yw ać 
je  zaczynam y do szkół publicznych. Mimo prze­
pełnionych na  Żm udzi gimnazjów, większość musi 
jechać  do R ygi, M itawy, L ibaw y, gdzie,; nie 
uchodzi za młodzież m ało uzdolnioną. W ty?m 
roku  w ósmej, tj. w najw yższej klanie hbaw skie- 
go gim nazjum , gdzie uczą się N iem cy, Rosjanie, 
żydzi i Polacy, Polacy stanow ią połowę ogólnej 
ilości kończących szkołę. Pomimo przeciążenia 
p racą , bo i niem iecki, dotychczas w ykładow y 
język, stanow ił trudność n iem ałą  w wyi szych 
k lasach , czują oni potrzebę gruntow niejszego 
poznania języka polskiego i lite ra tu ry  i rad zą  so 
bie ja k  mogą.

Synowie naszej zagonowej szlach ty , używ a­
jący w domu przew ażnie żm udzkiego języka, 
uczęszczając do szkól średnich , uczą się polskie­
go. W  ogóle znacznie lepiej, niż p rzed  pow sta­
niem mówimy te raz  po polsku tu  na Żm udzi.
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Walne zgrmadzenie,
członków komitatu tow arzystw a rolniczego k ra ­
kowskiego i delegatów tow arzystw  okręgowych.

Kraków 18. m arca.
(/*'.) Spraw y rolni«ze w ysuw ają się coraz 

w ięcej nu pierw szy p lan  zagadnień społeczno ek o ­
nom icznych. P rzesilenie ro ln icze , ogarn iające 
ca łą  E uropę, daje eię dotkliw ie we znak i ta k  
w yłącznie praw ie rolniczem u krajow i, jak im  jes t 
G alicja.’ N asi „agrarjusze" podejm ują w alkę z 
przesileniem , a  od pew nego czasu walne ich 
zgrom adzenia, zarówno we Lwowie, ja k  i w 
K rakow ie, obm yślają środk i pomoey i rybrni«  
cia z trudnej pozycji. N a ich pochw ałę pow ie­
dzieć trzeba , że nie uc ieka ją  się do ta k  „m o­
ra ln y c h 0 środków , ja k  agrarju sze  niem ieccy, że 
nie w idzą tych  środków  ra tu n k u  w sztucznem  
podrożeniu a rty k u łó w  rolniczych, w nałożeniu 
h araczu  n a  inne sfery społeczne. S zu k a ,ą  drogi 
w yjścia w podniesieniu  ro ln ictw a i rolników , w 
otoczeniu go należ] tą  opieką, w umożliwieniu 
konkurencji. To leż z powodu w skazanych  
wzgiędó w obrady  ro lnikow  m uszą budzić szerszą 
uw agę, tem  b ardzie j, skCro, jak  w dzisiejszem 
zgrom adzeniu ucze&toiczą rolnicy całej zacho­
dniej części k ra ju  i to zarówno w ięksi jak 
mniejsi w łaściciele, o raz  w łościanie, gdy po rzą­
d ek  dzienny obejm uje ta k  ważne spraw y, ja k  
przygotow anie postulatów  na zjazd rolników w 
W iedniu, reform a p o da tku  gruntow ego, p rzym u­
sowe ubezpieczenie bydła  od zarazy , spraw a 
zw iązku dla dośw iadczeń polowych, oraz stacji 
dośw iadczalnej rolniczo-ekonom icznej, spraw y ho­
dowli b y d ła  i t. d. Z  tego też w ychodząc za­
patryw ania , że kw estje  rolnicze są  dziś kw e- 
stjam i obchocłzącemi ogół społeczeństw a, w a ln e ­
m u zgrom adzeniu  rolnikÓY/ z zachodniej części 
k ra ju  życzyć należy najlepszego powodzenia, a 
pracom  ich i obradom  poświęcimy bliższą uwagę.

O brady  -walnego zgrom adzenia rozpoczęły 
się o godzi flie 1 1 . w sali tow arzystw a w zaje ­
m nych  ubezp ieczeń , po nabożeństw ie, odprawio- 
nem  w kościele  św. M arka . P rzew odniczy  w 
zastępstw ie chorego prezesa, I. w iceprezes p. 
S tanisław  H o m o lacs ; jako kom isarz rządowy 
obecny p. d e leg a t L askow ski, b ra tn ie  i p o k re ­
wne to w arzy stw a  p rzy s ła ły  swoich rep iezen tan - 
tów ; udziaJ delegatów ' i; -kraju liczny.

Po zaga jen iu  zeb rać!a  przedłożone zostało 
spraw ozdanie z działalności kom itetu za rok 
ub ieg ły . W yjm uję z niego następu jące  w ażniej­
sze ustępy  :
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(Ciąg dalszy.)
D aw id, uspokoiwszy się już  zupełnie, edpry- 

?-5®iedział ■
* - ; Jestem  ci za to w dzięczny. Czy Cesia

jak ie  powody d la uspraw iedliw ienia swo-
►g° w yboru?

P rzy zn a ła  mi się, ie  nie da  się to ni-
U m  usp awiedliw ić ngdyż p. L arcąue  pfl/d ża

taż na r a t v r ->U1 WE£lędem  nie  może w ytrzym ać porów na- 
z Raulem  P erigaoa". Ale ja  p rzypuszczam , 

r nadzw yczajne przyw iązanie, jak ie  te n  mło- 
J  człowiek rk azu je  dla ciebie, z jednało  mu 
►r«e twojej córki.

^D aw id  poenylił głowę w idocznie wzruszony

. v — Pomówię o tem  z Cesią.
I S S l O S e ). ^ ani HerbeliD, n ie rzek łszy  w ięcej ani sło- 

/;a , zw róciła się k u  drzwiom. D aw id pozwolił
1 odejść, ale gdy m iała  już opuścić jego  po-
PJ> Podniósł na nią oczy % w yrazem  zadowole- 

i, prlorytew ia, m alującym  się na tw arzy  i r z e k ł : 
tępniejazyop — Spełniłaś twój obowiązfck, L u d trik o . Dzię- 

Uję ci za to.
©nla jakiej- L udw ika zdaw ała  się go nie słyszeć i nie

1S0U 1—ktrzym ując się, nie zwolniwszy naw et k ru k u , 
U lan y  tfszła z gabinetu.

VIII.
P rzybyw szy  dnia tego do fab ry k i, p. H e r :

i in w stąpił najpierw  do g ab in e tu  d y re k to ra ,
zi® zastał L aroqtje 'a  i R aule, pochylonych nad

dużym stołem i bada jących  z cyrk lem  w ręk u  
proporcje dziesięć razy  zmniejszonego modelu 
m aszyny, świeżo w ypróbow anej. T ak  byli zajęci 
swoją p racą , że nie zauw ażyli w ejścia Dhwida. 
W łaśn ie  z wielkiem ożywieniem rozpraw iali o 
o sposobie zm niejszenia za pomocą linji krzyw ej 
wielkości apara tu , Raul u trzym yw ał, że to u ła ­
tw iłoby pomieszczenie m aszyny , a  zatem  zwię 
kszyłoby je j użyteczność, L arcq u e  zaś dowodził, 
że zm niejszenie objętości sprow adziłoby je d n o ­
cześnie zm niejszenie siły, a tym  sposobem g łó ­
w ny cel nowego w ynalazku byłby zupełnie 
chybiony.

—  Jeżeli m aszyna ma być nieruchom ą, 
wówczas m asz słuszność mój przyjacielu, ale je ­
śli ma być przenoŚDą, to zdaje mi się, że zm ia­
n a  ta  okaże się użyteczną. Powinno się mieć na 
celu nie ty lko  zastosowanie m aszyny do uży tku  

fab ry k , ale tak że  i do w ytw arzania e lek tryczno­
ści d la  kolei żelaznych, statków , powozow i b a ­
lonów. A do tych  celów im będzie lżejszą, tem 
zapas siły będzie znaczniejszy...

—  T ak, ale im będzie lżejszą, tem będzie 
m niej trw a łą  — odpowiedział Laroque i w ta ­
kim  razie najm niejsze uszkodzenie sprowadzi 
przerw ę w w ytw arzaniu  się prądu, a skutkiem  
trg o  zm niejszenie szybkości. N a cóż więc przy 
d a  się zapał nagrom adzonej elektryczności, jeśli 
n ie można go będzie użytkow ać ?

— Ale, a propos, — p rze rw a ł m u R a u l,— 
czy w ypróbow ałeś m ałą  baterję  o podwójnych 
elem entach, k tó rą  zapro jek tow ałem ?

—  T a k  jest funkcjonuje doskonale... J e s t  to 
cacko bardzo dowcipne, k tóre  da się doskonale 
zastosow ać do lamp.

B yliby mogli rozm aw iać ta k  długo j eszeze, 
gdyż D aw id, zatrzym aw szy się na progu, s łu ­
chał ich z widocznem zadowoleniem i nie prędko 
b y łb y  p rzerw ał Lte  zapasy, ład n y ch  ludzi
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jednakow o m iłujących p racę  i z zapałem  d ążą ­
cych do postępu — ale R»ul, odwróciwszy się, 
spostrzegł ojca Cesi i z a w o ła ł:

—  A ! pan Ile rb e lin  podsłuchiw ał nas i z 
pew nością jest zdania, że napletliśm y tu  g łupstw  
n iem ało ...

— W cale nie — odpowiedział D aw id —  
słuchałem  was z praw dziw ą prsyjem nością.

— Pow iedz — żc nam, m istrzu, k to  z nas 
m iał słuszność ?

— I  jeden i drugi .. k ażd y  z was dąży do 
celu, zgodnego z właściwościami w aszych zdol­
ności; Perignon jest bardzięj spostrzegaw czy, 
L arcąu e  więcej p rak tyczny . A by robić zupełnie 
dobrze, trzebaby  brać i od jednego i drugiego...

—  Powiedziałem  ci to już raz, kochany 
L aroqne — zaw ołał, śm iejąc się, R au l,—obydwaj 
rszern stworzylibyśm y doskonałość. A le niestety 
—  dodał ju ż  poważniej, — los ta k  chce, że
i każdej spraw ie jed n eg . tylko w ybrać można...

A  w tak im  raz ie  zawsze d n ig i musi być po­
święconym...

O sta tn ie  zdanie wymówił ze sm utkiem , 
k tóry  zw rócił uw agę i zaniepokoił L aroque’a. 
H erbelin  odpow iedział na nie m ilczeniem ; k ręcił 
się po pokoiu. p rzeg lądał plany, jak b y  nie mógł 
zdecydow ać się na coś stanowczego. N areszcie 
zw rócił się do d y re k to ra : '

Laroque, w ejdź do mego pokoju... Mam
z to b ą  do pomówienia, za chwilę tam  przyidę.

M łody człow iek, strwożony, zb lad ł i spo­
g ląd a ł z niepokojem  to na  swego zw ierzchnika, 
to na przyjaciela, ale posłuszny rozkazowi, w yszedł 
do gabinetu  IIe rb e lin ’a. Pozostawszy sam : R au­
lem, D aw id usiadł przed kom inkiem  : popra- 
w a ją c  głownie, nerwowym  ruchem , odezwał się 
n a g ie :

— Rozm aw iałem  przed chw ilą z żoną o 
toljie.,.

—  A l — rzek ł ty lko Raul.
— To, co mi opow iadała, nie podoba mi się

w cale...
—  A  mnie jeszcze mniej — odpowiedział 

m łody człow iek — ale cóż na to poradzić ?
— Czy jesteś pewnym , że nie zaniedbałeś 

nicze go, aby dopiąć celu ?
—  W szystko nap różno! —  P a rtja  p rzeg ra ­

ną  b y ła  naprzód... Sprowadziliście mnie tu , pan 
i mój stry j, na  to, aby  zdobyć fortecę, od daw na 
już wziętą...

— Musisz wiedzieć, że nie dom yślałem  się 
niczego ?

—  Z a to ja  domyśliłem się z a r a z !
— J a k  widzę, bierzesz rzecz filozoficznie ?..,
—  A  jakże  pan chcesz, abym  ją  b r a ł?  

W iesz pan dobrze, ja k  pana kocham  i szanuię 
i c a łą  twoja rodzinę... D la  Cesi m am  serdeczne 
przyw iązanie, k tóre  pod w pływ em  jednego  jej 
czulszego spojrzenia mogło się zam ienić mi 
łośó... P raw a  i sz lachetna nie pozwoliła zrodzić 
się nadziejom, k tó rych  u tra ta  m ogłaby potem 
b y  bardzo b o le sn ą ; w yznała  mi p ra w d ę ; ja k  
k ob ie ta  z sercem  i rozumem...

C h c ia łb y m , abyś ją  by ł mógł wtedy 
słyszeć, by łb y ś pan doznał prawdziwej p rzy je ­
mności .. N ie uw ierzyłbyś mi pan, gdybym  ci 
powiedział, że spraw iało mi to rozkosz. K ażdy 
m a swoją miłość w łasną ? a, na honor, trudno 
być  dobrze usposobionym, gdy się dostaje od- 
kosza. A jed n ak  mimo przykrości, k tó rą  mi 
odmowa je j spraw iła, musiałem podziwiać tę 
dz iew czynkę; powiedział so b ie : ten , którego
w ybrała , będzie napraw dę szczęśliwym, bo 
jak ikolw iek  los spotka go w przyszłości, będzie 
zawsze m iał przy boku tow arsyszkę, k tó ra  
będzie mu w ierną w złej i dobrej doli.

D aw id, s łu ch a jąc  R aula, rozchm urzył trochę

czoło, wreszcie rzucił szazypee i zac ierając  d ło ­
nie zaw ołał u c ieszo n y :

—  T ak  tak , sądzisz ją  tak , ja k  na to za ­
sługuje O na je s t ta k ą , ja k  ją  opisujesz i 
I  dla tego w łaśnie chciałem  ci j ą  dać...

D ziękuję panu  z całego  serca. Cóż, 
kiedy ona mnie nie chce... A to, czego chce, z 
pewnością przeprow adzi.

—  T ak , to fam ilijne.
Po chwili m ilczenia H erbelin  z a p y ta ł :
, Co m yślisz o L aroqu«!u ? M ięasy  m ło ­

dym i ludźm i łatw o o zbliżenie. M usir ;ś sobie 
urobić jakąś opinję o jego ch arak te rze ... J a , 
jak o  d y rek to r, wiem, czego się trzym ać, a le  
w idziałem  tego chłopca zaw sze nieśm iałym , d rż ą  
cym  w mojej obecności... n igdy  nie mówił ze 
m ną otw arcie... nie znam  go więc p ra w ie  
w caie ,..

To p raw y i uczciw y człow iek ; m o­
żesz mu pan zaufać. A przy tem  on ubóstw ia 
Cesię.

“  r̂ a ^i on ubóstw ia Cesię — powtórzył 
D aw id i ona go kocha. To pierw szy w aru­
nek  szczęścia... M iłość musi być wzajem ną, 
bo inaczej w szystkiego m ożna się obawiać.

Z m ieniając nagle ton , d o d a ł:
~  Ale co się w nim mogło Cesi podobać ? 

N ie jest piękny... za wsze m ilczący ,.. czemże 
m ógł ją  sobie zjednać ?

—  E h , pan chcesz odgadnąć przyczynę 
uczuć k o b ie ty ?  — zaw ołał R aul, unosząc się

— Czy miłość da  się tłum aczyć ? Z rób pan 
analizę chem iczną choćby najbardziej skom pli­
kow aną, a otrzym asz rezu lta t, ale spróbuj z b a ­
dać prostą i niew inną duszyczkę młodej dz ie­
w czyny, a nrzekonasz się, że trac isz  czas n a ­
próżno... To w ieczna tajem nica, n iezbadana ""
niew ytłum  aczona ! P m wiesz o tem najlepiej J

{Ciąg dało? nastąpi).
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Przesilenie ekonomiczne obok urodzaju za­
ledw ie średniego w r. 1894 donioślejsze i dla 
rolnictw a dotkliw sze niż k iedykolw iek, z powo­
du cen nadzw yczaj niskich i niebyw ałego b rak u  
pokupu, w kładaio  na kom itet obowiązek szukania 
ze zdwojoną usilnością środków  zaradczych  prze­
ciw grożącem u niebezpieczeństw u upadku  rolni­
ctw a. Do najw ażniejszych przedsięw zięć, w tym  _ 
celu podjętych, należała  bezsprzecznie zeszłoro­
czna powszechna w ystaw a krajow a, nastręczają­
ca sposobność obliczenia sił swoich we w szy­
stk ich  działach  produkcji przem ysłow ej i rolni- 
ozei, rozw ażenia, czego brakuje krajow i, w ja ­
kim k ie ru n k u  i jak im i środkam i do usunięcia 
braków  oraz do ożyw ienia i przyspieszenia roz­
woju ekonomicznego dążyć należy. K om itet za 
pośrednictw em  w ybranej do tego komisji, zajął 
się gorliw ie zachęceniem  producentów  i hodo­
wców do jak  najszerszego udziału  w w ysta­
w ie ; w yjednał wszelkie możliwe ulgi finansowe; 
słowem nie m ało przyezynił się do ogólnego 
uznania, ja k ie  zdobyła  sobie produkcja  krajow a. 
Podczas w ystaw y w ziął kom itet udział w zjeź- 
dzie austrjackiego tow arzystw a m leczarskiego, 
w zjeździe m łynarzy  galicy jsk ich , również go- 
rzelników  polskich, a nadto  w obchodzie ju b ileu ­
szowym pięćdziesięcioletniej p racy  tow arzystw a 
gospodarskiego galicyjskiego uczestniszyło prezy- 
djum  członkow ie kom itetu , prezesi i wielu człon­
ków tow arzystw  rolniczych okręgow ych.

Poniew aż w r. b. up ływ a la t p ięćdziesiąt od 
założenia tow arzystw a rolniczego krakow skiego, 
K om itet postanowił rocznicę tę  uczcić obchodem  j 
jubileuszowym , którego program  przedstaw i oso- , 

zgrom adzeniu ogólnemu do za-bny referen t
tw ierdzenia. ,

Po nadsw yczajnem  zebraniu  ogólnem, spo- i 
wodowauem śm iercią nieodżałow anego prezesa, 
ś. p. Ja n a  hr. Tarnow skiego i po dokonanej re ­
organizacji p iezydjum , zwrócono baczną uw agę 
n a  ożywienie działalności tow arzystw  rolniczych 
okręgow ych, o ile d aw ała  się uczuć tego p o trze­
ba, w czem preze3 tow arzystw a w ziął udział oso­
bisty. W ten  sposób zreorganizow ało się tow a­
rzystw o rolnicze okręgow e w W adow icach, oraz . 
powstało nowe w N owym  T argu . Z powodu pa- j 
nującej od dłuższego czasu w powiecie Nowo-- j 
ta rsk im  zarazy  płucnej, k tó ra  okolicę tę mniej j 
urodzajną i uboga, do reszty  zubożyła, zają ł się 1 
kom itet gorliwie zbadaniem  stanu  rzeczy na miej- ! 
scu przez delegata  swojego, a następnie rospo- | 
czął s taran ia , by u sejm u krajow ego i rządu  j 
w yjednać fundusze na zakupno nadającego się ; 
do w aruuków  tam tejszych , b y d ła  krajow ego, ( 
w m iejsce znacznej liczby sztnk, w ybitych z po- 1 
wodu zarazy.

N a wiadomość, że m inisterstw o sk a rb u  z a ­
m ierza objąć sprzedaż spiry tusu w monopol, uzua- 
ło prezydjum  tow arzystw a potrzebę zbadania 
opin]i właścicieli gorzelń rolniczych, o ile donio­
sła  ta  zm iana w arunków  produkcji uw ażaną bę 
dzie za pożyteczną łub szkodliwą. Zw ołało p rze­
to prezydjum  ank ie tę  złożoną z in teresow anych 
i ze znawców, celem  zasięgnienia inform acyj, 
ja k ą  postaw ę przyjąć będzie potrzeba, gdyby 
p ro jek t rzeczony m iał wejść w życie. Ponieważ 
na razie kw estja  nie okazała  się jeszcze ak tu a l­
ną, zw ołanie zatem  w ybranej przez ankietę ko 
misji i kom itetu do uchw alen ia stanow czej opi- 
niji, odłożono do czasu stosownego. Prezydjutn 
pozostaje w ścisłych stosuukach z Kołem pol- 
skiem  1 w chwili, nie już  gdy spraw a wniesioną 
będzie na  porządek  dzienny, ale skoro ty lko  po­
ruszoną zostanie, rozpocznie odpowiednie działanie.

Pod grozą ciężkiego p rze jilen ia  ekonomi- J 
czzego uczuło wielu m yślących ziemian potrzebę j 
oparcia system u gospodarstw a na podstaw ach [ 
naukow ych, do czego za najodpow iedniejszy śro- ; 
dek  uznano w ykonyw anie racjonalne dośw iad- j 
czeń polnych, dla zbadania, jak ie  naw ozy han- i 
dlowe i n a ro n a , na jakiej glebie i przy jakim  j 
sposobie upraw y, rokow ać mogą najpew niejsze i ' 
najobfitsze plony. G dy pow ażna licsba  obyw ateli, j 
gotow ych do podjęcia doświadczeń polow ysh, za- j 
żąd a ła  od kom itetu pomocy i kierow nictw a nau  | 
kowego, kom itet porozum iał s ę z osobami m ają- j 
cemi w szelkie kw alifikacje do um iejętnego pro- ; 
w adzenia tej ta k  w ażnej czynności, ja k  rów nież j 
do u rządzenia  w K rakow ie stacji dośw iadczalnej 5 
chemiczno rolniczej, o k tó rą  opierać się będą te  ’ 
dośw iadczenia i otrzym ane z tychże rezu lta ty , i 
Poczem  rozpoczął kom itet s taran ia , aby od rządu j 
i k ra ju  uzyskać fandusze potrzebne na  prowa- • 
dzenie dośw iadczeń i rozbiorów chem icznych, ; 
oraz na  urządzenie w K rakow ie Btacji doświad- j 
cza 'ne j rolniczo-chem icznej. !

W  poruczonej przez zebran ie  ogólne spra- J 
wie ustaw y krajow ej o ubezpieczeniu byd ła  od \ 
zarazy  d z ia ła ł kom itet dalej. )

Wobec objaw iającego się w k s ła e h  w iększej j 
posiadłości zw rotu do p rzem ysłu  cukrow nianego, [ 
postanow ił kom itet zw rócić uw agę rolników , na j 
torzyści, jak ie  w ty ch  czasach  k ry ty czn y ch  

- osiągnąćby mogli z p rodukcji um iejętnej nasienia i 
dobrych buraków  cukrow ych, z zapew nionym  i 
zbytem  tego a rty k u łu  za gran icę. Do rokow ania ! 
z  firm am i poważnem i, zzjm ującem i się udoskona- j 
leniem  tej upraw y, oraz zapew nieniem  korzy- ; 
stnego w ywozu produktu , upoważnił kom itet 
wnioskodaw cę, hr. A udrzeja  Potockiego. W y k ła- ! 
dy  w ędrow ne n au k  rolniczych doznają żyezli j 
wszej, niż daw nej pomocy ze sLony m inister- ; 
stw a rolnictw a. W  roku 18^4 odbyły  się —  ja k  
zw ykle — w y k ład y  z działu  ry b  ctw a, w etery- 
narji, sadow nictw a, ogrodnictw a i pssczolnictw a, 
m leczarstw a, hodowli byd ła  i rolnictw a, oraz 
upraw y i w ypraw y lnu. N adzw yczajne zebranie 
ogólne z dnia 1. w rześnia roku  1894 p rzekazało  
kom itetow i do w ykonania  wniosek p. L udw ika  
M ięty-M ikołajew icza, w spraw ie rewizji k a ta s tru  
gruntow ego i w yrów nm ia  m ylnej nieraz k lasy­
fikacji gruntów . K om itet poruczył załatw ienie 
tego w niosku korni.ji, jeden z członków  któ rej, 
zarazem  poseł do rad y  państw a, p rzedstaw i ze­
b ran iu  ogólnemu stan  spraw y i stanow isko, jak ie  
posłowie nasi w dyskusji zająć zam ierzają.

N astępnie przystąpiono do dalszych  pun- ,
któw  porządku  dziennego, nad  k tórym i obrady 
streszczę w następnym  liście.

Z  c a r a t E .
Z W arszaw y donoszą dc  D zień. P 0211 :

Z przykrością  kom unikuję wam wiadomość, iż
działalność ta k  zw anej „kom isji petrow skieju zo­
s ta ła  przedłużoną jeszcze na rok  jeden . K om isja 
ta , zw ana petrow ską dlatego, iż prezesem  jęj 
jest w icem inister kom unikacji je n e ra ł le jtnan t

inżynier Petrow , ma za zadanie ograniczyć do 
15 proc. liczbę urzędników  obcych w yznań (tj. 
katolików , ew angelików  i kalw inów ) na drogach 
żelaznych niety lko rządow ych, ale i p rj'w atnych . 
W obec tej decyzji, k tó ra  jest ta jną , nigdzie nie 
ogłaszaną, i ty lko  konfidencjonalnie zakom uni­
kow aną dyrek torom  dróg żelaznych, k tó rzy  obe­
cnie są przez rząd zatw ierdzeni i m ają praw a 
służby rządow ej, czyli, że mogą bez pośredni­
ctw a zarządów , złożonych z akejonarjuszów , 
w prost odnosić się do m inistra —  przyjm ow anie 
Polaków do służby na kolejach żelaznych b ę ­
dzie albo zupełnie w strzym ane, albo też ogra­
niczone do minimum.

Poniew aż w K rólestw ie Polskiem  do służby 
rządow ej we w ładzach  adm inistracy jnych  Polak  
nie je s t przyjm ow any, ponieważ n ik t z m łodych 
ludzi, kończących tu tejszy  uniw ersy tet, posady 
etatowej, wyższej nad sek re ta rza , tj. u rzędn ika  
kancelary jnego , nie dostaje, ponieważ obecnie i 
koleje żelazne są dla Polaków  zam knięte, przeto 
pozostaje nam  przem ysł, gdzie naczelne stano­
w iska zajm ują N iem cy — albo handel, k tóry  
dzierżą żydzi, obecnie już  w przew ażnej w ię­
kszości zajm ujący dziś u nas tak ie  samo stano­
wisko, ja k  w W . K s. Poznanskiem  i na Litw ie, 
tj. u trzym ujący  z rządem , bo w jego ręk u  je s t 
siła i k ap ita ł, a przynajm niej k re d y t rządow y.

R atu je  nas jed n ak  i staw ia w szczęśliwszych 
od was w arunkach  fakt, iż Rosjanie są jeszcze 
zaciętszym i antisem itam i, aniżeli P o lacy , i nigdy 
do tego nie przyjdzie, aby  żydzi u nas mogli 
g rać  ta k ą  rolę, ja k  w N iem czech. N iem niej j e ­
dnak  rząd  służalczość żydów na naszą n ieko­
rzyść w yzyskuje, a mimo ta nimi gardzi i prze 
śladuje ich. Postępow anie to podobne jest zu ­
pełnie do postępow ania każdego rządu  ze szpie­
gami, m ianowicie, korzystając  z ich ueług, p łaci 
im, ozdabia orderam i, ale, ja k  powiedziałem , 
gardzi nimi, a figury rządow e, uśm iechając się 
do żydów w oczy, po za oczami w ygadują  na 
nich i lekcew ażą ich jak o  ludzi podłych.

W czoraj m iałem  tego p rzy k ład  dobitny. 
Idącego  spacerem  w alejach B elw ederskich n a ­
czeln ika żandarm ów  jen era ła  B roka, zaczepił 
jeden  z najniebezpieczniejszych szpiegów, o b ra ­
cający  się w sferach  arystok ra tycznych . Je n e ra ł 
B rok p rzystanął, (nie chcąc z nim iść aleam i), 
ale coprędzej pożegnaw szy się, w racając ze spa­
ceru,- w stąp ił do jednego  z moich znajom ych i 
tam  użala ł się, iż naw et spacerow ać swobodnie 
nie może, bo go ciągle nudzą interesam i.

D rugą  sm utną wiadomością, k tó rą  wam dziś 
donieść muszę, jest fa k t aresztow ań, n ietylko w 
W arszaw ie, ale i na prow incji. O negdaj p rzy ­
wieziono do W arszaw y l l o s ó b ;  z w agonu każdy 
aresztow any został w sadzony do dorożki z pod­
niesioną b udą  i pod eskortą  dwóch żandarm ów  
od taw iony do cytadeli. A resztow ani pochodzą z 
Łodzi i z gubern ji k a lisk ie j; o ile słyszałem , ob­
w inieni są o udzia ł w spiskach socjalistycznych; 
jeżeli listę aresztow anych zdołam  w ydobyć, nie­
zwłocznie wam  ją  przeszlę.

W  W arszaw ie samej dziś radość nielada. 
St-ijnia A ugjasza, tj. kan ce la rja  je n e ra ł guberna  
tora, zaczyna się oczyszczać. P rzedew szystk iem  
h r. Szuwałow zaprow adza system  właściwy, tj 
iż d y rek to r jego  kaace larji, p. B oiow skij, sam 
m u przedstaw ia in teresa, a nie naczeln icy  w y­
działów , ja k  to było za H nrk i. D yżury  w1 p rzed ­
pokoju jenera ł-g u b ern a to ra , pełnione przez tak ie  
osobistości, ja k  Bujno, Sobieszezański, K arsk i, Po­
pław ski A rt. itd ., są |uż usunięte. W  przedpokoju  
je s t  ad ju tan t i teń  m elduje zg łaszających  się do 
jen era ł g u b ern a to ra  z interesam i, cywilni zaś ad- 
ju tan c i ma ą siedzisć w b iu rze  i o ile pisać 
um ieją, vo referow aniu nie m a naw et mowy, bo 
m iędzy owymi cyw ilnym i ad ju tan tam i, k a n d y d a ­
tam i na  o rdery  i u rzędy  dw orskie, je s t k ilku , co 
z ortografją polską i rosy jską  są w g rubej nie- 
agodzie) —  m ają od godziny l i — u sied z ieć  przy 
stoliku.

D ym isja N aum ow a, zaw iadującego spraw am i 
du .how ieństw a katolickiego w  K rólestw ie Pol­
skiem , je s t faktem . S p raw a ta  została zadecydo­
w ana stanowczo przez p. Mosołowa, zaw iadu ją­
cego spńiw am i obcych w yznań w m inisterstw ie 
spraw  w ew nętrznych, baw iącegc obecnie w W ar­
szawie. W ydział pr/.y kan ce la rji jenerał-guber- 
n a te ra  będ"zie zw inięty i Naumow, z ran żer no­
cnej w ypraw y na  ks. a rcyb iskupa  Popiela, spada 
s e ta tu . U rzędnicy tu te jsi przechodzą na  służbę 
do P e te rsb u rg a , gdzie spraw y nom inacji, trans- 
lokacji i paszportów  naszego duchowic-ńłtwa będą 
odtąd decydow ano. D uchow ieństw o tu tejsze może 
się z tego cieszyć, bo bądź co bądź il y  a des 
juges d B erlin . Tego zresztą  każdy  dośw iadczył, 
k to  za czasów l lu rk i  apelow ał do P etersbu rga .

Mogę w&b również zapewnić, iż w kom i­
tecie cenzury zajdą zm iany. H r. Szuw ałow  w e­
zw ał do siebie Jan k u lię  i zap y ta ł go, czy to 
praw da, iż jego u rzędnicy  są korespondentam i 
g aze t rosyjskich ? U staw a o cenzurze na  to nie 
pozwala, a  mimo to cenzor Sidorow (pod pseudo­
nimem Novus) pisuje do N o  w. W rem ia, a  cen­
zor D ragom ireekij do Moslc. ffijedom. Obaj ci 
panowie ziejący nienaw iścią ku  nam. nie ty lko  
społeczeństw o polskie przedstaw i J ą  w fałszy wcm 
świetle, pośrednio k ry ty k u ją  działalność w ładz 
tu tejszych, lecz nadto  pozw alają sobie daw ać 
rządow i w skazów ki, ja k  ma postępować. Z tego 
pow stają fak ta  tru d n e  do uw ierzenia. D ragoaii 
reck ij w Moslc. W>edom. naw y m yślał Polakom , 
a p rzek ładu  dosłow nego tego a r ty k u łu  w p i­
sm ach naszych nie pozwolił p o d a ć ; na odwrót 
N otus zbeszcześcił tow arzystw o k redytow e ziem ­
skie w Noto. W  cmi a. a w pUmie tuiejrzem , 
k tó re  sam ceiizurnje, pozwolił w ydrukow ać a r ty ­
ku ł dowodzący, iż ów pan Novus je s t skończo­
nym idjotą. Nie w ątpim y na chwilę, iż naw et w 
Honolulu nie istnieją tak ie  stosunki, a tym cza­
sem dzieje Bię to w państw ie, gdzie przecież 
w ładza rządow a wszelkiem i siłau o sw ą po­
wagę się Btara i tłum i naw et ta k  pokorne 
prośby, ja k  szlachty gubern ji tw ersk iej do stóp 
m onarchy wnoszone.

N a zakończanie fak t c h a ra k te ry s ty c z n y : 
W  zeszłą niedzielę w cerkw i n a  p lacu K ra s iń ­
skim  pop K orzeni swskij m iał kazanie, na  któ- 
rem  piorunow ał n a  kom edjantów , k tó rzy  w 
w ielkim  poście zjechali do W arszaw y i da ją  
przedstaw ienia w tea trze  w arszaw skim . O b ja ­
śniam , iż w P ete rsb u rg u  i M oskwie w tea trach  
rządow ych w czasie w ielkanocnego postu  nie m a 
przedstaw ień. Pop natu ra ln ie  w ystępow ał jako  
zelota praw osław ny, ale że to s,ę sferom rządo­
wym tutejszym  i patrjctom  nie podobało, tem u 
się dziwie nie m ożnau.

K K O > : i sr *‘X. N j*. O t . .

PŁ;?ti&tajmy o funoacji imienia T ad e u sza  
K ościuszk i, ___________

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  19. marca.
Teatr hr. S karbka: „Traviata .“ Początek o go- 

5 dżinie 7. wieczorem.

§ Vifi domoŚC! osobiste. Ks. Ludwik W i n d i s ch- 
Gr r a e t z ,  jenerał kawalerii, nowo mianowmny ,jene- 

5 ralny inspektor wojsk, odjechał w niedzielę pospie­
sznym pociągiem wieczornym ze Lwowa do Wiednia. 
W celu pożegnania dostojnego księcia, który tyle 
sympatji w ciągu swego długiego, bo przeszło dwu 
dziestoletmego pobytu w naszym kraju sobie pozy­
skał. przybyli na dw orzec: p. nam iestnik Kazimierz 
hr. Badeni, cała jeneralicja, korpus oficerski i wiele 
esobistości ze św iata urzędniczego.

Nekrologja. Członek izby panów, były poseł i 
były prezes Tow. wzajemn ubezpieczeń, właściciel 
dóbr, Stanisław S t a r o w i e y s k i ,  zm arł w Bra- 
tkowcach w pow. krośnieńskim. — Kamilla C o 11 e t, 
wsławiona niegdyś powieściopisarka norwegska, naj- 
pierwsza z bojownic za sprawę emancypacji kobiet 
na północy, zm arła w tych dniash w Chrystjanji, 
w 82 roku życia. B yła ona siostrą poety Henryka 
W ergelanda, a żoną zasfuźonego profesora Colleta. 

g KsiitSiidarz. W torsk ( 1 9 ) :  Józefa Obi. Wschód 
słońca o godzinie 6 . minut 13, zachód o godzinie 6 . 
m inut 5.

Towarzystwo dziennikarzy poIsHch. Na osta- 
tniem posiedzeniu wydziału Towarzystwa dzienni­
karzy polskich, wybrani zostali pp. Stanisław  P  o- 
p ł  o w s k i sekretarzom, zaś Karol K u c h a r s k i  
skarbnikiem Towarzystwa.

W ubiegłą sobotę dał wiceprezes Towarzystwa 
p. Kazimierz S k r z y ń s k i  obiad dla członków wy­
działu w kasynie narodowem. Podczas ohiadu wzno­
szono kilka toastów na pomyślność Towarzystwa; 
nadto poruszono kilka pięknych myśli, które nowy 
wydział przyjął jako program swego przyszłego 
działania.

Nadanie stypendium Namiestnictwo nadało o- 
próżnione stypendja z galicyjskiego funduszu nauko­
wego, przeznaczone dla medyków w kwccie rocznej 
po 210 z ł . : Stefaaowi Świątkowskiemu, słuchaczowi 
III. loku medycyny na uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie i Januszowi Wisłockiemu, słuchaczowi
1. roku medycyny na uniwersytecie we Lwowie.

Z Łrmji. W edług dziennika rozporządzeń woj­
skowych, przeniesieni zostali do czynna] obrony kra 
jow ej: Fryderyk Bischcff Klamrustein z p.  drag. nr.
2, K arol Dienstl z p. ułanów nr. 11 i br, Ludw ik 
Lauer z p. u ł. nr. 2.

Lekarz pułkowy I. klasy Zdzisław Juchnowicz 
Ilordyński w Zadarze, otrzym ał złoty k rz :, ź zasługi 
z koroną.

Lekarz pułkowy dr. Jakób WTiesner, irzydzie 
lony do szpitala garniz. w Przemyślu.

P rzeniesieni: lekarze pułkowi dr. Konstanty
Springer z 77 pp do szpital i garnizonowego w Prze­
myślu, Rygobert Pohl z 3 p. u ł. do 77 p p .; starsi 
Ukarze Bronisław  Jake3ch z P rzem yśli do 3 p. u ł , 
Jan  Boublik z Zagrzebia do 79 p p . ; kapitan ra­
chunkowy Leopold Muller z 20 pp. do domu inwa­
lidów w Lwowie, podporucznik rachunkowy Jan
Bauer z 2 p. art. fort. do 20 pp.

W stan spoczynku przeniesiony porucznik Ludwik 
Górski z 13 pp.

s p ra w ;e p ro o esu  tarnopoUkisgo odbieramy 
lis t od dyrektora gimnazjum p. dr. Maeiszewskiego, 
w którym zwraca uwagę słuszną na sprawozdania, 
w któryeh była mowa o „katechecie gimnazjalnym ." 
Tymczasem jest to mylne, bo ani ks. dr. Michał 
K u r y ś, ani ks. K igenjusz G r o m n i c k i  —  obaj 
katecheci gimnazjalni — nic z całą spraw ą procesu 
wspóiDogo nie mieli, a nawet w całym toku rozpn- 
wy nie wspomniano o nich przy jakiej kol wiekbąHź 
sposobności.

Dalej zaznacza p. dyrektor, że stosunki między 
młodzieżą gim nazjalną, a jej przewodnikami są nor­
malne i jak najlepsze, jzko t t i ,  że młodzież g im na­
zjalna przeciw ideom s cjalutycznym trzym a się jak 
najodporuiej.

Influenca. Trzy razy księżyc obrócił się złoty, 
jak tu , we Lwowie rozbiłem namioty. Maleńkie dzie­
cko karm iła mi żona, prócz tego dziecka, trzech sy­
nów, frzy córki, cała rodzina, dzisiaj położona, przy­
była ze mną. Na śniegu pagórki, co po ulica.h  w 
długich  rzędach stoją, wchodziłem przez dzień wraz 
z rodziną moją Ale nazajutrz —  A lłah, jesteś wiel­
k i ! — nie stało mojej żony karmieielki. Bo się do 
łoża położyła zaraz. Markotny srodze, bo to i am ba­
ras i koszty, rzeknę do małżonki b lade j: „Gdzież są, 
niewiasto, zdrowia twego ślady V;i A ona na to, bu­
dząc w sercu trw o g ę : „Mężu i panie — już całkiem 
nie m ogę..." Ledwie się w mroku dzienne skryły zo­
rze syn mój najstarszy, kładzie się na łoże, za nim 
tuż średni, a potem najmłodszy, mój Benjaminek 
słodki i najsłodszy. Nazajutrz znowu, jakby ścięte 
kogą, na łoża córki kości swoje niosą. I  wszyscy, 
wszyscy, jęcząc wciąż złowrogo, chórem śpiewają, że 
—  całkiem nie mogą. Więc-em się w kołdrę owinął 
bajową i śiadłem , nędzny, zmizerniały, smutny, bo­
jąc się przerwać tej ciszy okrutnej westchnieniem, 
szeptem, lub zbyt gł >śńą mową. I  tak siedziałem pięć 
dni i pięć nocy, humoru zbawion i cielesnej mocy. 
O, Akbar, Akbar A łła h ! Czyliż więcej trzeba ci rfiar 
wściekłej influency ?■

Ofiarowanie albumu, w niedzielę o godzinie 
1 2 . w południe jaw iły się w prezydjum nam iestnictwa 
deputaci! zarządów salinarnych i górników z K ałusza 
i Stebnika, celem ofiarowania panu namiestnikowi Ka­
zimierzowi hr B a d e n i e m u ,  w uznaniu jego tak  
wielce dla kraju pożytecznej działalności, pam iątek 
z tych miejsc krajowego bogactwa. Na czele obydwu 
deputacyj stanął wiceprezydent krajowej dyrekcji skar- 

j b. W ito ld  Korytowski.
j Ofjarowane namiestnikowi album  z Kałusza opra- 
i wionę jest w ciemną skórę, sprzężone klam rą z tak
* zwanego argent repoussć. Tlbum zdobi artystycznie 
I wykonana korona o dziewięciu gwiazdach, oświetlają- 
j cych monogram K B. i umieszczone pod tym  rnono- 
: gram em  godła pracy górniczej. P ierw szą kartę album u 
: zdobi bardzo pięknie wykonana ak w are la : herb Boń- 
j cza, wieńczony przez górnika wawrzynem. Poniżej

przedstawiony jesi widok nowego szybu, który otrzy­
m ał miano szybu „Kazimierza Badeaiego“ . Ozdobna,

: w srebrze wykonana oprawa album u wykończoną zo­
sta ła w pracowni pana Dornhelma we Lwowie, a p ię ­
kny artystyczny rysunek pierwszej karty albumu, 
wykonał pan Erazm Barącz, adjunkt sa inarny.

D rugie album, ofiarowane namiestnikowi przez 
górników ze Stebnika, ujęto jest w oprawę z żółtej

* kóry, na której w idnieje emblematu górnicze i m o­

nogram K . B. Na pi< rwszej karcie albumu wypisane 
„est hasło górnicze „Szczęść B oże!“ , oraz przedsta­
wiony widok kopalni i szybu „K azim ierza Badenie- 
go“ w Stebniku, Piękna ta  karta wykonaną została 
przez inżyniera p. Dietze.

Wypadek na ślizgawce. W sobotę w połu­
dnie zdarzył się na Szumanówce wypadek, który 
towarzystwo łyżwiarskie szczerze powinno sobie 
wziąć do serca i wyciągnąć z niego wnioski, do 
których inoą drogą już dawno dojść było powinno. 
Jedenastoletni synek dr. O p o l s k i e g o ,  ślizgał się 
z całą swobodą, gdy nagle widocznie w miejscu, 
na którem powłoka lodowa była już bardzo cienką, 
pod stopami malca pękł lód i pokazała się woda. 
Przerażone dziecko w okamgnieniu znalazło się w 
stawie, nie zdążywszy nawet wskutek przestrachu 
krzyknąć o pomoc. Na szczęści dwóch ślizgających 
się panów7 zbliżyło się w łaśnie do owego fatalnego 
miejsca i zobaczyło tę sceno. Zbliżać się. do załomu 
było oczywiście rzeczą bardzo ryzykowną, gdyż 
łatwo mogli ci panowie sami znaleść się pod wodą, 
widząc zatem niemożebność osobistej pomocy za­
alarm owali s łu ż b ę , która szn irem  ratunkowym 
przemokłe do nitki i dygocące z zimna dziecko 
wyciąguęła z wody. Wypadek ten jest dowodem 
niesłychanej lekkomyślności i niedbalstwa zarządu 
ślizgawki.

'■H sprawie pomnika Mickiewicza donoszą nam 
z Krakowa: Symptomatycznym jest szczegół, iż tymi 
dniami ścisły komitet budowy pomnika rozesłał kilku 
wybitnym prawnikom i adwokatom tekst kontraktu, 
zawartego z p. Eiegerem co do wykonania pomnika, 
term inu oddania, warunków odebrania gotowego dzieła. 
Zaproszono fachowe osobistości arawnioze mają się 
zastanowić nad tekstom kontraktu, szczególniej nad 
punktem, dotyczącym odebrania gotowego pomnika i 
głównej figury. Pomijam, że p . Rieger nie dotrzym ał 
wcale punktów kontraktu co do term inu oddania 
części i całości pomnika. Główna rzecz pologa na 
tem, iż odnośny punkt kontraktu wyraźnie stanowi, 
ż? o d r z u c e n i e  f i g u r y  g ł ó w n e j  j e s t  d z i ś  
D i e m o ż l i w e ,  a to dlatego, ponieważ figura głó­
wna została przyjętą z chwilą zatwierdzenia przez 
komisję artystyczną modelu, już do odlewu przygoto­
wanego Komisja artystyczna komitetu budowy przy 
jęła i zatw ierdziła model i na tej podstawie nastą­
piło odlanie w bronzie głównej figury wieszcza. Ina- 
cz«j zresztą w danym razie być nie mogło ; wszakże 
ostateczna decyzja m usiała na-itąpie wobec modelu, a 
nie wobec gotowego odlewu; przy gotowym odlewio 
nie może i nie mogło być mowy o zmianach i prze- 
róbkarli; taki usus  zresztą zatwierdzania modeli, a 
nie gotowych odlswów, wskazany jest istotą rzeczy. 
Skoro wij* komiija artystyczna zadecydowała. ż» mo­
del dobry i że wwdług niago odlew ma być wyko­
nany —  to główny winowajca znanym jest już do­
kładnie, a p. Rieger ma wyborny parawan kon­
traktowy. Tylko sytuacja taka niesłychanie kompli­
kuje położenie, a „potworny" Mickiewicz spada na 
odpowiedzialność komisji artystycznej: ona też u inna  
ponieść koszta poronionego dzieła. W arto ogłosić na- 
zw iika owych znawców, ażeby znał je naród. Nie 
azynię t*go na razie, dopóki nie zostanie sprawdzony 
jeszoze drobny szczegół, ozy według zatwierdzonego 
przez ksmisję artystyczną modelu została odlaną 
figura, czy toż „m istrz" w ostatniej chwili jeszcze 
z obił inny model na własną rękę, bo to istna ko­
media niespodzianek !

’ T em peratura. BuioStetr opada.
Średnia tem peratura w tym czasie była — 2  3  !u,.

0 '8 ‘’C., najniższa — 8  2 “0.
Ha dlfciś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły pc- 

iueohrucż.nej : W iatr będzie zachodni, o średniej
prędkości 4 m /sek; średnia tem peratura będzie 
około 6  0 .. niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 75 proc. Opad, 
śnieg nieznaczny.

l i k  W romans e Czy ma w K u r  jer ze R zeszo ­
wskim: Gzjladuik m urarski Kazimierz Więcek, 28-letni 
rnłod.i n:ei, uw ielbiał wdzięki swej sąsiadki Karoliny 
Gontnik, l in y  sług: kolejowego, zamieszkałego na 
Maćkówce. Pani Karolina odpłacała mu tom 3amera 
uczuciem. Zakochani widywali tnę często, bo Więcek 
pod różnemi prttekstaini bywał w domu Gontniaków. 
Jedyną przeszkodą w tym wzajemnym stosunku dla 
kocbaiącej się pary był małżonek Gontuiabowej; ko- 
nieczuem tedy było zejście mu z oczu Rezultat 
nsrndy w tym  względzie odbytej był tan, że w nocy 
z soboty na niedziele Karolina dala s !ę wykraść 
swemu amantowi. Jakże wieiLieni musiało być zdzi- 
wlsnie m ęiulka Gontuiaka, gdy po sutej Lbaeji, w ró­
ciwszy do domu w nocy dnia 9. b. m , nie zastał 
małżonki w pomieszkaniu. Dotychczas ślepy, a tak 
srodze zdiadz ny małżonek po bizowoenyah poszuki­
waniach w Jarosław iu i P rzem jśla , poszedł dopiaro 
po ni*wcza?ie po rozum do głowy, gdyż dowiedzia­
wszy się, że i Więcek z Rzeszowa się u iotnił wpadł 
aa słuszny domysł, że to on musi. być przyczyną 
jego osierooeuia, dla tego też, skoro we wtorek 
Więcok wrócił, sprowadził go natychm iast do urzędu 
policyjnogo, gdzie tenże przyznał się, że w nocy 
dnia 9. b. m. wywiózł Gontu:akową pociągiem ku- 
rjerskim  do Lwowa i tam ją zostawił, adresu jej 
jodnak p»daó nie chce. Co się stało z Gontniakową, 
dotychczas niewiadomo, dla Więcka zaś minęły 
„piękne dni w A raojusz", gdyż już od środy siedzi 
w bezpicczuaiu miejscu „pod czerwonym daszkiem" 
w pobliżu M ićiów ki, gdzie mu pozwolono wzdychać 
do... Gontuikowej

Przeciw druuiemu rokowi służby jednoro znyeh 
ochotników wciskowych odbyli stuafcaci uniw ersytetu 
wiedeńskiego dnia 16. marca 1895, w ; ali tegoż uai 
wersytotu m ityng Powitany gorącem! okrzykami, re­
ktor prof. dr. M u e i l n e r  zagnił zebranie krótką 
przemową, w której podniósł, że młodzież jednomyślnie 
pragnie uwolni* się #d przykrego postanowienia usta­
wowego ; następnie zaś przedłożył projekt rezolucji i 
ofiarował najchętniej swe pośrednictwo w doręczeniu 
jej prezydentowi izby posłów, prezydentowi gabinetu 
i ministrowi wojny. Rezolucja, jednogłośnie przyjęta, 
opiewa: „Odbyte dnia A6 . bm. ogólne zgromadzenie 
studentów oświadcza, iż drugi rok jednoroczuoj służby 
echotniczej uważa za niepokonaluą częstokroć prze­
szkodę dla kultywowania studjów i uchwala, iż na- 
l»iy przodsiewziąó stosowne kroki dla złagodzenia 
tego przepisu ustawewogi przez zmianę § 25. ustawy 
wojskowej."

Politechnika w Brucszwiku, najstarsza na ca­
łym  świeci* szkoła tschnlczna, obchodzić będzie uro­
czyście w dniu 26. lipca 150-lecie swego istnienia. 
Szkohatę, jako „Collegium Carolinum", założył w r. 
1745 książę Karol I. brunszwicki, później otrzym ała 
ona nazwę „Carola-W ilhelmina" i dotąd się nią p o ­
sługuje. Uroczystość obchodu ma być nadzwyczaj 
świetną.

Katas ofa Z szybu „H ohtnćgg" wydobyto do­
tychczas 43 trupów, 11 ciężko rannych górników 
umieszczono w szpitalu, a sześciu, którzy w chwili

najwyższa

eksplozji pracowali w kopalni, nie odszukano dój
tychczas. Spadkobierca arcyks. Albrechta, aroyks 
Fryderyk rozkazał, ażeby każdej wdowie po g ć n r tu ,  
który zginął skutkiem tej katastrofy, wypłacono za­
raz 1 0 0  z ł , tudzież, aby każdej wdowie i sierocie 
do zaopatrzenia, jakie otrzymywać będą z kasy bra­
ckiej, dopłacono drugie tyle z fundnszów kopalni.
Prezes szląskiego rządu krajowego przybył na miej­
sce katastrofy, spuścił sic do szybu, w którym eks­
plozja m iała miejsce, odwiedził pokaleczonyoh
w szpitalu.

Straszna sc e n a  zemsty rozegrała się w tyoh 
dniach w Stambule. Pewien Kurd, nazwiskiem Ża­
kard, wydalony przoz swego chlebodawcę, kupca ko* 
rzennego, który przyjął na jego miejsce Armeńozyka, 
pragnąc się zemścić, wpadł do sklepu dawnego 
zwierzchnika i dwoma pchnięciami noża zabił go na 
miejscu. Następnie udał się do kaw isrni pobliskiej, 
gdzie siedział Armeńczyk i także zabił g* nożem, 
jak również jego brata , spieszącego z pomocą. Ucie­
kającego, po spełnieniu tej zemsty, Zakarda, roz-
żarty tłum  ukamienował na uliay, w oczach licznych 
przechodniów.

Jenerał Booth, przywódca „A rm ji Zbawienia", 
powraca niebawem do Europy ze swej wielkiej po­
dróży po Stanach Zjednoczonych, która m iała na oelu 
werbuuek rekrutów arm ji wśród Amerykanów. Od 
wrześuia r. z. przewędrował jenerał 2 0 . 0 0 0  kilome­
trów, zwołując w 8 6  miastach wielkie zebrania i 
przemawiając ogółem wobec przeszło pół miljena 
słuchaozów. Podróż owa przyniosła jenerałowi w zy­
sku kilkadziesiąt tysięcy dolarów

'Spuszczanie kurtyny w paryskiej on r e jest 
wynalazkiem stosunkowo świeżym, datuje buuK-m od 
r. 1 8 2 8 ; po raz pierwszy wprowadzono tę „nowość" 
na przedstawieniu „W ilhelm a Telia", dlatego tylko, 
że smiana dekoracyi po pierwszym akcie była tak  
wielka, iz niepodobna jej było dokonywać w oczaoń 
widzów. Zwyczaj spuszczania zasłony od owego ozasu 
się przyjął. Poprzednio widzowie opery musieli wy- 
słuUiiwaó przedstawień jednym  tehem od pierwsisgo 
do ostati ego aktu, a należy jeszcze dodać, iż miej­
sca nie były wcale wygodne. W  orkiestrze, na 
miejscu obeonych foteli, sta ły  ław ki bez poręczy i 
oparcia. W lożach ustawione były także ławki 
jedna, z ty łu  ruchoma, dla przepuszczania osób, zaj­
mujących ławkę przednią, która była przytwierdzona 
do podłogi, tak, iż damy w strojaoh balowych m u­
siały ją przesadzać.

tcykl Olbrzym. Ameryka, lubująca się zawsze 
i we wszystkiem w ekscentrycznych „nadzwyczajno- 
ściach", zdobyła się w tych czasach na nową ma­
szynę bicyklową, nazwaną „Olbrzymam". Bicykl ten 
różni się od zwykłych tylke tem, iż siodełko dla 
jeźdźca umieszczone jest na cztery metry od po­
wierzchni ziemi. Cyklista może desiąść tego żelaznego 
rum aka tylko wówczas, gdy paru ludzi podtrzyma 
mu maszyDę Jeszcze trudniej jest dostać się z tej 
wysokości jeźdźcowi w pośród zwykłyoh śm iertelni­
ków i . . wylądować szczęśliwie. Bez pomooy kilku 
uprzejmych przechodniów nie może on pomyśleć 
nawet e zatrzymaniu się w drodze. Nie potrzeba 
dodawać, iż upadek z takiej wysokości jest bardzo 
niebezpieczny, mimo to ulice New-Yorku roją się 
obecnie od tych bicyklów. Niejeden ze śmiałków 
dobrze już nakręcił karku, ale to innych nis po­
wstrzymuje.

Król na  wygnan:u. Piszą z R zym u: Oryginalna
postać, bardzo znana w Wenecji, zeszła w tych dniach 
bezpotomnie. B ył to książę Salwador Iturbide, poto­
mek hiszpańskiej rodziny, która panowała w Meksyku 
w pierwszej ćwierci bieżącego stulecia. Dziad jego, 
jenerał Augustyn Iturbide, w r. 1822 wylądował w 
Meksyku, w czasie wojny domowej ogłoszony został 
przez kongres cesarzem, panował 1 1  miesięcy, poczein 
zrzucony s tronu prxez rewolucję, schronił się de 
Londynu. W r. 1824, razem z polskim puł. Pienie- 
wskim, po raz drugi zjaw ił się w Meksyku, gdzie 
atoli został poznany i postrzelony. Jego wnuk, wy­
chowany w Paryżu, zaciągnął się do żuawów papie­
skich, poczem w r. 1870 opuścił Rzym i osiadł w 
Wenecji, gdzie się ożenił z W ęgierką i mieszkał na 
Canal Grandę. Kiedy Don Carlos m ieszkał w W e­
necji, wtedy można Było spotykać spacerujących ra ­
zem na placu Sw. Marka obu pretendentów do ko­
rony, coś w rodzaju rois en ex  A- Daudeta, osia­
dłych na weneckich lagunach. Ks. Iturbide i yjechał 
w ostatnich miesiącach dla zdrowia do Nizzy, gdzis 
też zm arł w 50 roku życia.

„W imią praw dy". Pod powyższym tytułem  
zamieścił K urjer L w ow ski oświadczenie swego 
korespondenta, w którem mieści się także świadectwo 
moralności, wystawione mu przez obrońców z procesu 
tarnopolskiego, w tym mianowicie k ierurku , że nie 
popełnił ou „ o l b r z y m i e g o  ł g a r s t w a ! " ,  jak  to 
napisał był D zienn ik  FolJci.

Pornmio tego świadectwa m oralności, wystawio­
nego aż przez tylu mecenesów — my jednak ż ozy- 
stem sumieniem powiemy mu raz jeszcze, że napisał 
nieprawdę. W ierzymy w to, że p. prokurator, n ie­
wtajemniczony tak dalece w arkana dziennikarskie 
mógł żądać odczytania D zienn ika  P o lsk ie j o, natu­
ralną jest rzeczą, że pp. obrońcy w takim razie 
sprzeciwili się odczytaniu D zienn ika  Polskiego, —  
ale p. korespondent, który ponoś jest dziennikarzem, 
powinien był zwrócić uwagę na to, że aityku ł ów 
Jie  był artykułem  D ziennika Polskiego  —  ale 
D zienn ica  Poznańskiego, powinien to był zazna­
czyć w swem sprawozdaniu w imię —  prostej dzien­
nikarskiej uczciwości.

N ie uczynił tego —  i w tem leży kłamstwo 
Artykuł ten D ziennika Poznańskiego  zacytowaliśmy 
dlatego, że nie obeiążał on wcale młodzieży, ale 
lyeh, którzy wieczorek ten urządzali, j dlatego —  
zdaje się —  K u rje r  Lw ow ski je s t tak bardzo roz­
gniewany. Uważaliśmy go za godny przytoczenia tem 
bardziej, że chodziło tu  o młodzież poznańską, która 
w danym razie mogłaby być tysiąckroć gorzej nara­
żoną, a dzienniki niemieckie z niemałą złośliwośoią 
łączyły sprawę tego smutnego procesu z Poznań- 
czykumi. Opinja ludzi uczciwych i poważnych zrozu­
mie te pobudki, tak, jaK osądzi należycie zachowanie 
się K u r  jera , który niewątpliwie jest moralnym spra­
wcą całej sprawy Nie my przedrukowaniem D zien ­
n ika  Poznańskiego  chcieliśmy zaszkodzić „skarżo­
nym, ale K u rje r  Lw ow ski całym swym „progra­
m em " prowadzi młodzież na ławę oskarżonych i ła ­
mie jej przyszłość.

Zresztą, co tu długo mówić: wszak zbliża się
koniec kw artału  i najwłaściwszą byłoby rzeczą, by, 
w miejsce tych potwarczyUi ataków, zatriuyoh śliną 
padalca, K u rje r  Lw ow ski nap isał:

,D zienn ik  Polski to takie, owakie i siakie pi­
smo. Szanownych prenumm atorów prosimy 0 pospie­
szenie z prenum eratą kw artalną na K urjer lwowski, 
która wynosi..."

To byłoby istotnie „W  imię prawdy"- Takiej 
notatki nie nazwalibyśmy „olbrzymiem łgarstw em " i

Kres?! oriAntsIny biały
1 z ł, eielisto-różowy dla blondynek i oielu o-żół awy dla szatynek zł. 1 ’ 20 
nadaje twarzy naturalną białość i delib;'.Inośó. Twarz dzlubata i piegswata 

zostanie eałkiam odświeśoną i odmłodzoną.

M A G N O L I N A
jodyny środek odświeżający pl e i : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod
wpływem M łtg n tw Jiisy  staje się miękką i delikatną :K a g n o l ln « i iS U w a
C* 3EAIT1P O il fi nO&A ł /Tano fa«rn ino bftinifoflPń UTi lV&. 1 l ł  Krt flfc-

J .  IH N A T G W T O Z ,
Lwów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11
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jej autor nie potrzebowałby się starać o świadectwo ' Skutkiem tego też regularny tygodniowy pociąg po-
uorałności —  choćby od rabina. j spieszny galic. akc. Towarzystwa handlowego odej-

Ruch pociągów na szlakach kolei państw . Ka- , dzie o dzień później, tj. w piątek d. 22. bm. o go-
rapcsiu-Czudin i Hadikfalya-Radowce, został z d. 16. ' dżinach tych samych co zresztą we czwartki bez
bm. przywrócony. " zmiany rozkładu jazdy.

Walne zgromadzenie „Towarzystwa przyjaciół ] Składki na oeie użyteczności publicznej lub na-
młodzieży", zapowiedziane na onegdaj godzinę 4. po 5 radowe:

v i j  u i . ! N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e
p o łu d n iu ,  m e  doszło do s k u tk u  z p ow odu  b r a k u  i na(j egj a.f 0 Major Wł. Rozwadowski z Tuchowa 2 zł
kompletu, co łatwem  jest do wytłumaczenia wobec l N a  p o t r z e b y  a k a d e m j i  u m i e j ę t n o ś c i  w
tego, że towarzystwo liczy przeszło 1000 członków, j Krakewie, nadesłał do naszej administracji p. Ferd. Cehak
s t a t u t  zaś w y m a g a  do k o m p le tu  na  p .e rw s z e m  zgro- j z Medyki 5 zł._________
madzeniu obecności dwóch trzecich części ogólnej i ~~ ~ , »
liczby członków, czyli przeszło 600. Następne zgro- j JQ.kLQ T e l l  p O S lS . Z S L u r W I i  2  D ISSSL
madzenie —  iuż przy jakimkolwiek komplecie — od- j

I
!

f

będzie się w najbliższą niedzielę o godzinie 10. przed 
i południem w sali ratuszowej.

Kradzieże strychow e mnożą się ostatniemi 
czasy w naszem mieście w przerażający sposób. One- 
gdaj popełniono znowu znaczniejszą kradzież na 
strychu domu pod 1. 12 przy ulicy Kopernika. Jako 
podejrzanego o tę kra&tież aresztowano Michała 
Zarazkę. parobka, któi jest narzeczonym służącej 
Szymona W ., właściciela pralni, mieszczącej się w 
tej kamienicy.

Kradzież kieszonkowa. Na placu Bernardyń­
skim  skradziono onegdaj Agnieszce Sagatyńskiej, za- 
robnicy, z kieszeni płaszcza pularesik z kwotą 68 t ł  
Spray ca, dokonawszy kradzieży dość niezręcznie, po­
czął uciekać, ale przechodnie puśmli się za nim w 
pogoń, przytrzym ali go i oddali w ręce policji. Jak 
się pokazało następnie, jest nim 19 letni zarobnik 
Leonard Biedrzycki.

BI Ski kararrtbol. W  niedzielę, dnia 10. bm. 
podróżni, jadący pociągiem osobowym, który do Rze­
szowa przyjeżdża o godzinie 12 w nocy, zauważyli 
przed samym Przeworskiem, ż« pociąg ich w polu 
zatrzymano. J a a  konduktorzy publiczność objaśnili, 
przyczyną zatrzymania pociągu było to, że tym sa­
mym torem puszezono pociąg towarowy z Przeworska. 
Szczęściem noc była jasna, księżycowa i maszyniści 
zatrzymali oba pociągi na przestrzeni około 2000 
kroków. Po cofnięciu pociągu towarowego do P rz e ­
worska, podróżni swobodnie dalej pojechali.

Z prowincjonalnej wystawy przemysłowej 
W Poznania. Plan sytuacyjny wystawy obejmuje 
gmach przemysłowy, halę do maszyn, restaurację, 
wiedeńską kaw iarnię itd  , jako i 30 architechnioznie 
pięknych pawilonów. Hala do maszyn wykonaną zo­
stanie cała z kutego żelaza i blachy. Stanie ona na 
tem miejscu, gdzie się dotychczas znajduje drewniana 
kolonada, która sprzedaną zostanie na rozebranie, 
a  później w odpowiedniem miejs u w odmiennej for­
mie odbudowaną. O kilku przedmiotacli z dziedziny 
hygjeny już wspominaliśmy, dziś zaś zaznaczyć nam 
wypada, że poznańska komenda jenaralna weźmie 
także udział w wystawie i przedstawi swoje u rzą­
dzenie sanitarne, które dadzą sposobność zapoznania 
się z środkami, jakiem i rozporządza do ratowania 
chorych i rannych żołnierzy, tak w czasie pokoju, 
jako i na wojnie. Nowością dla Poznania będzie 
wieika fontanna, ustawiona przed gmachem przemy­
słowym, której elektrycznego oświetlenia w różnych 
kolorach podjęła się bezinteresownie firma Siemens 
& Halskie. —  W ydział gospodarczy nadzwyczaj jest 
czynnym i przygotowuje zwidzającym wystawę wiele 
miłych niespodzianek.

Ofiary gry. W Monte Carlo zastrzelił się bo­
gaty N iem iłe, zgrawszy się w ruletę. Szarpany bo- 

imi konania, strącił świecę na łóżka, które się za-
j$h). Zwłoki znaleziono spalone niemal na węgiel.

S en zac ję  wywołało w Paryżu samobójstwo nie­
jakiego Boulai, który poderżnął *obie gardło brzytwą, 
podając jako motyw tego w pozostawionym liście, iż 
nie może przeżye tej hańby dla naradu, że okręty 
francuskie do Kielu lię  udadzą.

„c an Zawaoa“. W F ig a r to  czytam y: „Gdyby 
Molier żył jeszcze, ujerzelibyśmy niebawem na scenie 
komedję —  nie ibsenow ską, lecz międzynaredową, 
pod tytułem  L e Gencur. Bohaterem jej byłby —  
p. Korneljusz Hera, Ów groźny mąż, który wciąż 
um iera, a umrzeć nie może, jest zawadą nietylko dla 
Francji, ale także dla Anglji. Przed paru dniami 
człouea opezycji robił w parlamencie angielskim wy­
rzuty ministrom z powodu kosztów, jakie pociąga za 
aobą utrzym ywanie w Bournemouth detectwa, który 
ma czuwać nad agonją wytrzymałego djabetyka. 
d ;i od la t dwóch stan zdrowia Herza nie pozwala 
jakoby na przewiezienie więźnia do Londynu. Kome- 
dja u  kosztuje już finanse angielskie 175.000 franków. 
Praktyczni Auglicy mają już tego dosyć. P . Forster 
oświadezył stanowszo, iż rząd angielski uczyni przed­
stawienie francuskiemu, żądając, aby znalazł drogę 
wyjśeia. Wszak niepodobna, aby rząd aDgieiski utrzy­
m ywał bez końca Korneljusza Herza.

--------------------------- W!-----------

R az poeta z tych , co zwą się 
( Totagens: tu reccy  święci)
Po starem u — ry m o ro b i,
Po m odnem u —  dekadenci,
R z e k ł:  „Rym  w szy stk im i je s t w poezji, 
N ow ych rymów wciąż mi b rakn ie ,
Z a  rym  oddam  d jab łu  d u sz ę ..“
R zek ł — w kom inie nagle huknie,
Swiśnie, w arknie , potem trzaśnie —
Szust i w  izbie staną ł k u s y :
— Chciałeś — biesa, jam  je s t w łaśnie 
N a rozkazy waści skory ,
Czem mam służyć ?...

S k ry b en t blady 
C hce się w yprzeć.

— H ola b ra tk u ,
Chciałeś — pak tu j, nie ma rady...
Nuż więc p a k ta  :

— D asz mi rym y ?
— Ja k ic h  zechcesz !

— F orm  przeróżnych?...
— Ile wlezie L.. Jeno  akcik  nczynim y.
— J a k i a k c ik ?

—  C y ro g ra fik
— N a c o ? . .

— Czyż przypom ieć muszę? 
Aść m ó w iłeś: „ Ja  za rym y
D jabłu  oddam  moją duszę...“
W ięc podpisuj...

Co tu  ro b ić?
Czart na  k a rk u  siedzi dalej,
S k ry b en t z palca  serdecznego 
K rw i upuścił - -  podpisali.
O dtąd  sk ry b a  łb a  nie suszy,
A gdy pisze poem aty,
P iórem  m acha, a tuż rym y.
W  ucho szepcze bies kosm aty,
Ledw ie pióro zdążyć może 
T a k  rym  pada wciąż zniezaacka,
A  z nich każdy  —  czartem  pachuio,
F orm a dziw na i cudacka...
Je d n a k  sław ę zy sk a ł sobie,
Uwielbiały go kobiety ,
W iersze pisał więc łokciam i 
I  grosz ściągał do kale ty .
G dy napisał ksiąg  kilkoro,
S tarość przyszła , śm ierć już puka,
A z kom ina bies : Quod debes, 
liedde 1 mówi, swego szuka...
S k ry b a  całk iem  zm artw iał z grozy,
GrłcMrą jeno drżący  rusza,
Palcem  ty k a  w swoje księg1' ’
T a m —p o w iad a—moja duezal...
R ies poch wycił księgi złoto 
I  do p iek ie ł bieży cw ałem  :
Z a  garść rym ów  — mówi sobie —
J a k  w spaniały  sk a rb  dostałem  !
Nie ża rt duszę mieć poety...
I  w pazuraach  księgi trzym a,
P rzy b y ł —  s z u k a .. W księgach  wszystko: 
F o rm y , rym y — duszy nie ma ! ..

Z Koła polskiego.

Wieczory kostjumowe w k a sy n ie  w o jskow em

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W  teatrze kr. Skarbka : 

D ziś we wtorek „Trayiata“ , opera w 4 aktach 
Verdi’ego. P iąty gościnny występ pani Elw iry Co- 
lonnese; jutro w środę po raz pierwszy „Jak  my­
ślicie", komedja fantastyczna w 4 aktach, a 6 obra­
zach Kazimierza Zalewskiego.

„Gazeta Brodzka." Pod powyższym tytułem  
rozpoczęło wychodzić w Brodach pismo, którego 
pierwszy numer poważnie i udatnie się przedstawia. 
W dodatku do G azety  wychodzić będzie pismo p. t. 
R ękodzielnik postępowy.

kiemcy o Sienkiewiczu. W piśmie Gegenwart 
znaay krytyk i znawca literatu r słowiańskich, Herman 
Menkes, zamieścił studjuiu bardzo pochlebne o Sien­
kiewiczu. Dokonawszy lozbioru wszystkich dzieł 
naszego autora, nie wyjmując ani drobnych nowel, 
ani też. powieści historycznych, które możnaby przy­
puszczać, że pozostaną naimniej zrozumiałemi dla

mają ustaloną reputację tak co do doboru towarzy- j cudzoziemca, p. Menkes porównywa Sienkiewicza z
stwa, jak i co do zabawy. Wieczorek taki zapowie 
dziany był na luty, jednakże z powodu słabości, 
a następnie zganu arcyks. A lbrechta nic odbył się.

Otóż dowiadujemy się, że zabawa ta  edbędzr 
się w dzień św. Józefa t. j. 19. b. m. o godzinie 8. 
wieczór (a nie jak  pierwotnie zapowiadano o 9). 
W szystkie zaproszenia wydane na dzień 23. lutego 
mają ważność na wtorek. N atonra  t nie odbędzie się 
zapowiedziany program em  koncert w dniu 23. b. m.

Walna zgromadzen’e członków Koła literacko- 
artystycznego odbędzie się w środę d. 20. marca o 
godz 7. wieczorem. Na porządku dziennym : „Rszy- I 
gnaeja prezesa „Koła" dr. Ludw ika Kubali i sekre-

Matejk.;, Turgeniewem i Zolą. Pednosi szczególnie 
opisy natury, seeay zbiorowe, subtelny rysunek de­
likatnych odcieni psychicznych, poczem studjum  ewoje 
krytyk niemiecki tak kończy: „Polskie malarstwo
dzięki swym równie wielkim, jak pełnym stylu m a­
lowidłom historycznym zdobyło sobie sławę europej­
ską; Chodowiecki i Grottger obudzili podziw; Chopin 
pozyekał wszystkie serca; polska litura, natomiast 
była długo zagranicą znana tylko z nazwiska. Mic­
kiewicz i Słowacki byli za subjektywni i egzotyczni; 
Kraszewski był równie zawielomowny jak  i ubogi w 

i delikatniejsze pióro. Ale garstka silnych talentów 
pod wodzą Sienkiewicza poczyna zdobywać sobie pu-

litera tu ratarza F r. Rawity Gawrońskiego. Wybory uzupełnia- j bliczność europejską, a wskutek tego i liter 
jące Sprawozdanie wydziału z czynności za r. 1894/5, : p0[g^a doczekuje się" uznania".
ref. dr. Henryk Biegeleisen. Sprawozdanie komisji j  — ■»w w »iiM !oan»
rewizyjnej, dr. Bernard Goldman. W nioski komisji j
funduszu emerytalnego, komisji rewizyjnej i członków ; ł)B  W d i i lU l i iU b u ie
„Koła."

Wieczorek humorystyczny, urządzony stara

(Telegram „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 18. m arca. Koło po lsk ie  odbyło 

wczoraj zw yczajne posiedzenie.
P rezes Z a l e s k i  podał do wiadomości 

członków K oła, że p. L e w a k o w s k i  cofnął 
telegraficznie swoje wnioski, oraz, że prezes 
tow arzystw a kredytow ego ziem skiego p. Z. 
D e m b o w s k i  w drodze telegraficznej prosi 
Koło, ażeby pow strzym ało się z powzięciem 
uchw ały co do podatku od re n t, aż dopóki nie 
nadejdzie do W iednia m em orjał, w ypracow any 
w tej spraw ie przez w spom niane tow arzystw o.

N astępnie w yraził p. Z alesk i żal, że p. ks. 
K o p y c ’ ń s k i  w ysłowił się w pism ach o je ­
dnym z kolegó*’ (p. L ew ickim ) w sposób, n a ru ­
szający poczucie koleżeństw a w Kole. —  Koło 
przyjęło tę enuncjację p rezesa do wiadomości.

Pp. K o z ł o w s k i  i C z a j k o w s k i  do­
m agali się w prow adzenia n a  nowo urzędow ych 
kom unikatów  z K oła  polskiego, uzasadniając 
swe żądanie tem, że spraw ozdania z posiedzeń 
K oła, pom ieszczane w dziennikach , nie są 
ścisłe. — U chw ała w tej spraw ie zapadnie 
później.

P rezes Z a l e s k i  prosił członków K oła. 
ażeby liczniej przybyw ali na posiedzenia izby.

P. D aw . A b r a h a m  o w i c z  stw ierdza, że 
id  początku sesji nie było  na  żadnem  z posiedzeń 
izby więcej posłów polskich, ja k  dw udziestu. 
W  sobotę n. p. było w izbie ty lko  12 Polaków . 
Inne stronnictw a, w choazące w sk ład  koalieji, 
czują się tem pokrzyw dzone. N ależy nieobecnych 
we W iedniu  posłów prosić, ażeby przybyli, ew en­
tualnie ażeby złożył swe m andaty .

P. K o z ł o w s k  prosi, ażeby na porządku  
dziennym  posiedzenia postawić także  spraw ę od­
nowienia przyw ileju bankowego.

P . L e w i c k i  staw ia wniosek, ażeby Koło 
p rzy  rozpraw ie n ad  budżetem  obrony kn .,ow ej 
dom agało się zniesienia drugiego ro k u  służby 
tych  jednorocznych ochotników, k tó rzy  nie złożą 
oficerskiego egzam inu, tem  bardziej, że ostatn.e 
m ianow ania najceln iejszych naw et uczniów tylko 
w achm istrzam i dowa 't ą ,  iż ten środek, ta k  ciężki 
w sk u tk ach  d la  m łodzieży, je s t zupełnie zbę­
dnym

W niosek ten  poparli pp. P i ę t a k ,  C h r z a ­
n o w s k i ,  W.  G n i e w o s z , ks.  ’ C h o t  k  o- 
w s k i ,  C z a j k o w s k i  i P o d ’, e w s k i .  W nio 
sek  p. L ew ickiego będzie osobno trak to w an y  na 
dzisiejszem  posiedzeniu K oła.

P. K o z ł o w s k i  dom agał się regulacji rze­
ki Przygnojów ki.

P . R u t o w s k i  ośw iadczył na  to, że p rze  
cież nie można prow adzić osobnych rokow ań d la  
Przygnojów ki i dlatego dom agał się zw ołania 
osobnego posiedzenia K oła, k tó re  byłoby w yłą- 
CLnie poświęcone omówieniu całej regulacji rzek  
galii yjskich.

P. B 1 o c b prosił o pozwolenie wniesienia 
w izbic in terpelacji w spraw ie rozpisania kon­
ku rsu  na  posadę inspektora  salinarnego w H al- 
s ta tt, gdzie m iędzy innem i w arunkam i do o trzy ­
m ania tej posady dom agano się przedłożenia m e­
try k i chrztu , co przecież było naruszeniem  ustaw  
zasadniczych państw a.

Po dłuższej rozpiaw ie — w k tó re j w iększa 
część mówców głów ny nacisk  na to k ład ła , iż 
spraw a ta  doty czy innego k ra ju  i Koła polskie 
go, jak o  takiego, nic nie obchodzi — p. B lorh  
cofnął swój wniosek.

P . Ł o w i c k i  p rzedłożył K ołu  petycję m ia­
s ta  P rzem yśla  o kreow anie osobnego cm entarza 
d la  wojska. — W  daLzym  ciągu swego przem ó­
w ienia opow iedział p. L ew icki skandaliczną  h i­
storię budow y m ostu w Przem yślu W  r. 1894 
zniosła adm in istrac ja  państw ow a most na Sanie 
w P rzem yślu  i zaczęła  budow ać nowy. P o sta ­
wiono filary  i na  tem  robotę przerw ano.

łu . N aturaln ie czekać trzeb a  na au ten tyczne 
potw ierdzenie tych  wiadomości, tem  bardziej, żc 
wiadomo, iż m aju odbyć się m a w M oskwie ob­
rzęd koronacyjny. Podróż ca ra  nastąpi zatem  w 
każdym  razie  pc koronacji.

W  Kilonji ju ż  rozpoczęto na dw orcu kolejo­
wym wznosić obszerną salę, w k tórej cesarz 
W illie.m  przyjm ow ać będzie najdostojniejszych 
sw ych gości i rep rezen tac ją  flot zagranicznych. 
Praw dopodobnie będą < tecnym i w szyscy n i' - 
m iaccy m onarchow ie i książęta  rodzin p an u ją ­
cych. W ed łu g  dzisiejszej w ersji, zastępow ać 
b ę d ą : w. ks. A leksy ca ra  M ikołaja, arcyksiążę
F e rd y n a n d  d ’E ste, p rzyszły  następca  tronu, ce­
sa rza  F ran c iszk a  Józefa, książę G enuy kró la  
H um berta  i książę A lbert, n astęp ca  tronu belgi;- 
s iiego, k ró la  Leopolda. C esarskie ja c h ty  „H o­
henzollern" i „K aiserad ler"  powiozą przez k a n a ł 
gości książęcych, a załoga okrętów  niem ieckich, 
k tó re  Tezmą udzia ł w przeglądzie, wynosić bę­
dzie 12 -1 3 .0 0 0  ludzi, podczas gdy załogi okrę­
tów zagraniczny ch liczyć będą  około 26.000 m a­
rynarzy .

podatkow ej i dom agał się, ażeby ta  kom isia z 
każdą  uchw ałą  odnosiła się w pierw  do K oła  
polskiego.

P. P  i n i ń s k  i ośw iadczył, że to je s t nie- 
możliwem ze w zględu na szybkie tem po roz­
praw y. -

P . R u t o w k i  wyraził, zdanie, że Koło mo­
głoby  mieć zaufanie ty lko  do w ybranej, a  nie 
do m ianowanej komisji. T eraz  je s t już w praw dzie 
niemożliwi em dezawuowanie te  komisji, ' ale 
mówca w yraża nadzieję, że kom isja .ta po zała  
twiSniu się z pierw szym  rozdziałem , zawiesi swą 
czynność.

P. D aw . A b r a h a m o w i c z  referow ał w y­
czerpująco i jasno drugi rozdział.

P. S z e z e p a n o w s k i  w ykazyw ał w d łuż­
szej, cyfram i popartej mowie, ja k a  k rzyw da 
może spotkać kasy  oszczędności przez uchw ale­
nie tego rozdziału, w skazał na w ielką różnicę, 
ja k a  istnieje m iędzy istotą funduszu rezerw ow ego 
obliczonego na  zysk  przedsiębiorstw a akcyjnego, 
a  istotą takiegoż funduszu kas oszczędności i za­
pow iedział cały  szereg popraw ek.

P. L e w i c k i  dom agał się podzielenia d ru ­
giego rozdziału, nie da  się bowiem trak tow ać 
równomiernie obliczone na zysk przedsiębiorstw a 
akcyjne i oparte na wzajemności spółki zarobko­
we, zaliczkowe i surowcowe, jakoteż tow arz. w zaje­
m nych ubezpieczeń itp. Co do kas oszczędności, 
to mówca stoi na tem  samem stanow isku, co p.
Szczepanowski.

D alej ośw iadczył się p. L ew icki przeciw  
ustanow ionem u w § 94 opodatkow aniu darów  
na  cele dobroczynne. W  §. 85. ustanowioną 
je s t wolność od podatku  d la  spółek zarobko­
wych, k tórych  zysk roczny nie dochodzi 300 zł.
W olność ta  je r t  ty lko  iluzoryczną, w G alicji 
mianowicie w edług obecnie żądanego bilansow a­
nia nie m a am  jednego takiego stow arzyszenia.
W  końcu zw alczał m ówca § 106 ustęp 2. b. 
o miejscu p rzepisan ia podatku  upaństw ow ionych 
kolei w czasie perjodu przejściowego.

P. B y k  pop ierał w yw ody pp. Lew ickiego i 
Szczepanow skiego co do k as  oszczędności.

P . P o t o c z e k  przem aw ia rów nież za u ła ­
tw ieniam i d la  kas oszczędności, w k tórych  wło­
ścianin znajduje najtańszy k red y t.

P . C z a j k o w s k i  je s t za podziełeniem  d ru ­
giego rozdziała, ośw iadcza się jednakow oż p rze­
ciwko u la tw ieniem fdla  kas oszczędności, równie 
ja k  i p. W ład . G n i e w o s z .

P.  kp. P a s t o r  omawia nowe podatk i i ich j L om bardy  
stosunek do tow arzystw  zarobkow ych. M ówca | Losy tu reck ie
dochodzi do rezu lta tu , że nie przynoszą one ża- j S taa tebahny  424 25
dnych  korzyści. o«)n

P. A b r a h a m o w i c z  odpow iedział ryczer- 
pująco n a  w szystkie zarzu ty , poczem dyskusję 
odroczono.

N a dzisiejszem poniedziałkow em  posiedzeniu 
toczyć się będzie dyskusja  nad  w n i o s k i e m  
p. L e w i c k i e g o  i n a d  b u d ż e t e m  m i n  
s t e r s t w a  o ś n  a ty ,  p rzy  czem praw dopodobnie 
będzie mowa i o słow eńskiem  gim nazjum  w Cylei-

Zurych 18. m arca. D ep artam en t wojskowy 
wniósł o zm ianę ustaw y  w arm ji w tym  duchu, 
aby  n a  przyszłość spraw am i arm ji k ierow ała 
w yłącznie ra d a  zw iązkow a, a nie ja k  dotychczas 
częściowo rad a  związkowa, częściowo rad y  kan- 
tonalne. O bow iązek służenia pod bronią rozsze­
rzono do 48 roku życia. W ojsko związkowe sk ła ­
dałoby się teoy  z 96 batayonów  piechoty, 8 b a ­
talionów strzelców, 36 szwadronów kaw alerji, 56 
b u e ry j  polnych i 9 b a te r górskich.

Berlin 18. m arca. D ziennik  Post donosi, że 
o tw arcie k an a łu  m iędzy morzem niem ieckiom  a 
bałtyckiem , odbędzie się. 19. czerw ca.

Petersburg 18. m arca. A m basador niem iecki, 
jenera ł W erd er został odw ołany Jak o  jego na 
etępcę w ym ieniają H e rb e rta  B lsm arka i posła 
A lvenslebena.

Madryt 18. m arca. W sk u tek  n ap ad a  ofice­
rów na  dwie red ak c je , podał się ca ły  g ab in e t do 
dym isji. Praw dopodobnie m ianow any zostanie g a ­
binet urzędniczy z M artinez Camposem, jak o  
prezydentem .

Przesilenie gabinetow e w yw ołane zostało 
tem , że m icu ie r wojny dom agał się, aby  oddano 
pod sąd  w ojenny autorów artyku łów , o b raża ją ­
cych arm ję. (D ziennik  Globe napisał, że młodzi 
oficerowie boją się trudów  w ojennych i dla tego 
nie zgłaszali Bię do udziału  w ekspedycji na  
K ubę). N atom iast inni m inistrow ie byli zdania  
również ja k  i najw yższy try b u n a ł apelacy jny , że 
autorowie owych a rtyku łów  m ają stanąć przed  
sądem  przysięg łych .

Z  powoda obaw y rozruchów , M artinez 
Campos objął dowództwo n ad  garnizonem  w 
M adrycie.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia  1 8 . m arca godz. 2 . m in  4 0 .  

A kcje k red . 405'25 W ied. losy —
A lpiny 
K red y ty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
L u  ’:wiki 
N ordbany

8 5 9 0  
473 —  
172 — 
326 25

112-50 
771

Czem iow ieckie 320 
G al. obi. prop. 95 20

A te je  tytoń. 250 — 
4*/'» PoŁ  k ra j.

■ r. 1893 98 —
E lbeth a le  287 —  
L& nderbanki 2 8 8 3 0  
R en ta  zł. węg. 124 40 
B ankvereiny  158 75 
W spólna ren tap  101 60 
Ruble 132 50
100 m arek  niem . 60 25 
N apeleoad’ory 8 73

R eform a w yborcza
(Teiegr. „Dziennika Polskiego").

Przyjechali do Lwotca
dai* lii . matva 1896.

MOTEL ŹORZA. T. lir Komoiołrski z  Bilinki. B. 
. h r  Stecki z Nsdycza T. Kownacki ae Świtaiowa. K. 
i Agojjsowicz i  Choiniakówki. S. hr.  Komorowski z Sie- 
; kjerozyc E  lir Dzieduszyaki z Izydorówki. 8. Mara z 

Wiśniowy Dr.. A. Donimirski z Warszawy E. Kepetschny 
z Dobry. F. Gsbhardt z Peli.  J .  May z Paryża  Dr. F. 
Zeiler, J .  Horak z Bobrki. J.  Kaiser, J  Kraus z 
W iednia.

Wiedeń 16. m arca. Ogłoszony przez A7 fr . 
Presss  pro jek t rejorm y w yb irczej podaje przede- N A D E S Ł A N E .
w szy stk iem  fa łsz y w ą  cy frę  now ych  m an d ató w . Objąwszy Z dniem I. styczni! 1895 TOkn WB
T akow a nie będzie praw dopodobnie w ynosiła 
w ięcej, ja k  40.

C ała  podstaw a projektu , k tó ry  bynajm niej 
nie je s t ;eszcze stanow czym , św iadczy o w ielkiej 
uprzejm ości d la  życzeń k lubu  H ohenw arta.

Podział piątej ku rji oznacza m ianowicie dla 
prow iucyj zachodnich przyrost k le ryka luy  ch, lub 
też chrześcjańsko-socjalnych wyborców.

W idocznem  jest, że opozycyjne sk rzyd ło  
niem ieckiej lew icy z rozm ysłem  zdradziło  za ­
w rzeć się m ający kom prom is, ab y  obronić opo­
zycję i zam iarow i przeszkodzić.

F ak ty czn ie , A  fr . P resse  przynosi a larm u­
jący  a r ty k u ł przeć wko tak iem u kompromisowi.

D la G alicji przyrost d robnych podatkow ców  
jako wyborców nie jest niepożądanym . Polacy 
członkowie komisji powinni mieć dobrze na 
oku podział m andatów  na k ra je  koronne

własny zarząd

Hotel E uropejsk i
(ve Lwowie —  plao Marjaokl)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem  naszem  staran iem  będzie wszelkim  w y­
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkow ron i  Spó łka  

właśc. hotelu Europejskiego.
Pokoje oa 80  ct. począwszy.

JO H A S 2
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 8.
, . . OA ! kapuje t sprzedaje wssttiku j papierj

Galic a w ybiera  _ra.z o 30 posłów m niej, j e s  e J u s y  t i H e e e t j  p o  M a rz ło
niż w ym aga tego je j ludność, bv łaby  to więc 
dobra sposobność chociaż w części szkodę tę 
napraw ić, zw łaszcza przez uzyskanie na.w ię- 
kezej liczby m andatów  d la  drobnych przem y­
słowców.

K ra j p rzedarn lańsk i ( Vorarlberg) w ybiera 
np dzisiaj na 40.000 m ieszkańców gm in w iej­
skich jednego pusia, a G alicja dopiero na  230.000 
jednego! K rzyw da m iast jeszcze bardziej Dije 
w oczy.

L ibera ln i członkowie K oła polskiego powinni 
znowu baczyć, aby  w drugiej grupie w yborczej 

' —  nieopodatkow anych — nie pominięto inteli- 
' gencj:.
i G dyby te żądania zaspok jono, m ogłaby się 
, G alicja czuć względnie zadowoloną.

D alsza budow a w ym aga 35.000 zł., a w budże- j
cie wstawiono na ten cel ty lko  kw otę 4000 zł. i 1 > J § q r a m ¥  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .  

: Tym czasem  przerw ana jest kom um kac,- z Zasa- > a  J  * 3
* ir* irtDfrlro 8000 litowi □ o| niem, gdzie m ieszka 8000 ludzi, są szkoły  itp. j 0 erlitl 18. m arca. Przew ódca” centrum
; Ja k o  jedyny  środek kom unikacyjny służy k ład k a , ' S c h o r l e m e r - A l a t .  um arł w M onachjum.

niem Towarzystwa gimnastyczno śpiewackiego nau- ! dziennikarzy  orzeczenie w spraw ie zs jśc ia  pomię- 
czTcieh s ik ó ł ludowych, w dniu 16. marca rb . ‘ dzy m łodoczcakim deputow anym  I  u rghartem , a 
w dużej sali szkoły im. Staszica, na dochód budowy \ czesk im  dziennikarzem  brebenym  Prezydjum  
własnego domu, zgramadził bardzo liczną publiczność, ' isby , n a  podstawie przeprow adzonych dochodzeń, 
która z zajęciem przysłuchiw ała się bardzo urozmai- j w yraża ubolew anie s  powodu^ za jśd a , oraz ocze-

' k tó ra  już dw a razy  się załam ała, a ofiarą tego
i padło k ilku  ludzi, którzy życiem  przypłacili to (Br. B urgbard  Schorlem er A lst urodził się
| dziw ne niedbalstw o zarządu  państwowego. M ówca 21 października 1825 r., uczęszczał do szkoły

Prezydium  izby zakom unikow ało delegacji uprasza prezesa, ażeby n a  czele deputacji udał kadetów  w D reźnie, poczem w ystąpił z wojska
się do m inistra spraw  w ew nętrznych i zażądał, 
izby tem u iście tureckiem u stanowi rzeczy poło­
żono koniec.

W  odpowiedzi na powyższe wywody ośw iad­
czył m inister J a w o r s k i ,  że m inister skarb u"°Jx'jAW1JLI r 1 "J D1 UUUŁ TI UłU Cl^ K/L1L 'IŁU lliouniuł J _ * , , ł 1 - \j£AJ X UiłUlObUl o «  ”  w i. , "  l/M

eonemu programowi. Na szczególną wzmiankę zasłu- kiw anie, że na przyszłość podobne sceny nie bę- n je ^  s:^ skłonić do żadnego k red y tu  dodatko- 
gnje młody barytonista p. Boraczek, który bardzo | J ą  pow tarzały  w m urach izby. | wego na rok  bieżący, należy przeto sta rać  się,

■;knie odśpiewał dwie pieśni, tudzież pan Jan Bo- , 
i : ski za świetnie wygłoszony monolog humory- j 
. L/czny. (S . O.)■ ;

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.
W  czwartek dni" 21 bm . o godzinie 6 1/? wieczorem, 
v. sali rozpraw sądu krajowego cywilnego, oabędzie 
b dalszy ciąg obrad nad reformą procedury ey-
wilnej.

Referować będzie edw osat krajowy p. dr. F ry ­
deryk K ra tte r  „O dowodzie ze^ świadków" i eweatu- . 
alHie „0  dowodz.e ze znawców .

Targ bydła w e Wiyoniu (St. Msrx) odbędzie 
6ię zam iast 25 bm. depiero we wtorek d. 26. bm.

D zienniki niem ieckie podają zaczerpniętą  
rzekom o z dyplom atycznych źródeł wiadomość, 
iż car M iko1 aj H . w ciągu miesiąca m aja, do 
ukończeniu półrocznej żałoby, pojedzie w raz z 
carową n a  dwór cesareki do Beri ua ; ztam tąi 
u d a  się do P aryża, a w racając do Rosji, z a trz y ­
ma się tak że  w W iedniu. N iebaw em  w ysłane 
być m ają poufoe zapytan ia  do rozm aitych dw o­
rów i gabinetów , czy tego rodzaju podróży me 
stoją na przeszkodzie jak ieko lw iek  w zględy po­
lityczne. W  uroczystości o tw arcia k an a łu  pół- 
nocno-bałtyekiego Car M ikołaj nic weźmie udzia-

ca łąażeby v budżecie na  r  1896 wstawiono 
sumę na  dokończenie budow y mostu.

Do deputacji, k tó ra  ma lię udać do m inistra 
spraw  w ew nętrznych, w ybrano p rezesa Z a l e ­
s k i e g o  i posłów L e w i c k i e g o  i R u t o ­
w s k i  e g o .

N astąp iła  rozpraw a nad drugim  rozdziale n 
przedłożenia podatkowego, trak tu jący m  publi­
czne sk ładan ie  rachunków  przez obowiązane do 
tego przedsiębiorstw a.

P. W łodzim ierz  G n i e w o s z  g a n i ł s tw orze

i poświęcił się rolnictw u. Członkiem  prask ie­
go sejmu i parlam entu  niem ieckiego by ł 
od roku  1870. M andat złożył w ro k u  1885 
w skutek  różnicy zdań ze swemi kolegam i. Z a  
swoje usługi, okazane kościołowi, został przez 
papieża P iusa IX . m ianowany podkom orzym . — 
Z m arły  by ł również członkiem  p rask iej rady  
stanu. R ed  ).

Khi win 18. m arca. Podczas sobotniej k a ­
tastro fy  w kopalniach w ęgla poniosło śmierć 
49 ludzi, 11 leży c ;ężko ran n y ch  w sz p ita 'u ..

Budapeszt 18. m arca. Ju tro  odbędzie się 
pod przew odnictw em  ks. prym asa V a s s a r y  ego 
konferencja biskupów  węgierskich.

Lipsk 18. m arca. W  dniu 6 kw ietnia b. r. 
odbędzie się rozpraw a przed w ydziałem  dyscy-

nie komisji koalicyjnej z dziew ięciu członków  plinarnym  try b u n a łu  rzeszy przeciw kanclerzow i 
dla zbadania  popraw ek, w niesionych do ustaw y Leistowi.

Z m ia n a  p o m ie szk a n ia .
M a r  j an  L i s o w s k i

Bekarz - dentysta ,
m ieszka obecnie p r z y  u licy A kadem ickiej l. 10  
1039 w  nowym domu Wgo G ross*. i —

Speojaiista c i m  d m p li  i w m e b
D r. E a z im . P o d ie w s k i
oyłf hanra 9rakt;. na klinice prof. Fowaierft w Paryże 

i li*8s&r& w Berlinie.
Jraynujs ud ii. do 12. i od 3. de 5 

□I. C R o rążczy zn y  1. 1 6 .
Magazyn Schayerów

we Lwowie 1301 1—6
już o trzym ał w w ielkim  w yborze nowości na 

suknie i konfekcję d la  Dam
Ceny z po*odu korzystnego zakupna bardzo n skie.

L e a p e i d  L i t y ń s k i
L w ó w ,  Ghrand H o t^ l

poleca

$3 id z ia ł  1* O d d z ia ł IX . 1 O d d z ia ł I I I .
F?*byi przybory uu artystycznego malarstwa. Farby i lakiery wszelkiego rodzaju. Maturjały apteczne. Zioła lecznicze. 

Perfumerja i nowości toaletowe. O liw y , świece i p o trze b y gospodarskie. Minerały i cWdlia, artykuły Kuowe i chiririitt

co
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l i i t a n n y f i i
P R O M E S Y

do ciągnienia 1. kwietnia b. r.
na 4*|( l<>ay o l a a ń e k l e  po 3 rf. o. w. wraz ze

■;e'nplem.
Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  koron.

Przy zamewianiaoh z prowincji uprasza się • dołącze­
nie 20 et. na portorjiua.

M a l e  s a K n p l e a r  w  tya>  k a a t e r s e  
p a d ł a  | l t « r n a  w y g r a n a  w k w e e le  5 * .M O  i ł .

Dwa medale s r e h r n y  i b r ą z o  w y ,  o trzymała fabryk i

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t i  : n i e k l e j a n y e h  

Do nabycia we wszystkich handlach i tralikaoh, oraz 
(klepach w ła sn y c h , we L w o w i e :  Teatra lna  3 i Jag ie l ­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zleoeni*
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkewska 1. 15, (dom własny).  

O d s p r z e d a j ą c y m  r a  j a t

W*

W
© ■
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1 DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Marca 1895 r.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

4 » o a i« * i« n lH  r o z m a i ł *
p o  1 */, c e n t a  o d  w y r a m .

Re a l i  oAĆ da sp rzed an ia ,  ul. S z e p ty
ekiego h  28. 131

N owe kamienice lub parcele.
Piekarska  21 do sp rzed an ia .  147

/  ą p i  e i o w y c h  poszukuje d r.  Wale- 
i v  ij;io beński,  ul. j a g ie l lo ń s k a  6 .

L e S n i c z y  egzaminowany peszukoje  
j^asidy Karczewski,  Grzymałów

f t ^ a g i e t r a  in ł jd szego  poszukuje Kz- 
1 ;i  zioiierz Bauman, a p te k a rz  WinQilci.

C .  L l l i W C / . Y K .
pielowy, Mieszka ul

in is sa rzy s ta  i '14 
Batorego 1, 26.

W
-i A U.i

l i l i a  I l e l e u n  (n i  K aste lów ee;  do 
sprz: U iaia .  W iadom ość  w handlu  
Broinilsk iego. 149

f '  r u n i
LJ domu

S

CCS
ŁJO

O

o

pad budowy z domem lub bez 
przy u lioy Szeptyckiego do 

s r z e ia n ia .  B l i isze j  w iad o u r  śei  udzieli  
biiWo budowniczego A. Kam ienobrodz-  
mego, K oyerurka  48 157

i la r k w i i i e n :  E u i b / y o l o g i < i  czyli
nauka  o powsnw.-.niu człowieka z a ­

w ie ra  c iekaw e ob jaśn ien ia  i cenne rady 
d l i i  d o r o s ł y c h  Dostanie  we w sz y s t ­
k ich księg  . ru i  tc-h. Cea* ńO et.

P o r t e j J l t t n  k m ee r to w y  pa lisandrow y 
i. ozdobnie  wyposażony i dobrze u t r z y ­
m any je s t  do nabycia .  B liż sza  wiado- 
i n .ś ć  u dozorcy domu Banku  b ip e te -  
c-zaego p l a i  M t r ja c k i  15. 151

O g ło s z e n ia .
Dwie maszyny gazowe sześeiokonne, system u Langen et W olf, 

używane —  są do sprzedania.
Wiadomość u maszynisty w gmaebu sejmowym. 1241 l - l

Oferty do dyrektora kancelarji w Wydziale krajowym.

J u ż ! ! !
nadeszły na WIOSNĘ

Pińczoehy ,  S k a r p e tk i ,  Pończoszki 
< z iecinne. b a rd /o  mocne, uieszyto, 
p a ra  od 22, 80, 35, 45, 50, 65 do 85 et 

p r leca
M A K S  N t H Ł F E Ł D

Lwów, Rynek 1. 39.

Poszukuję dzierżawy

1 P T J E H I
Zgłoszenia adresować proszę Pio­

trowski, Borszcżów. 1300 1 - 3

<£>

O

W A
Se

' O

M

i  - k .  u r  i | d  p o c z t w w y  i t e l e g r a f - 
ezuy w Doi m e,  poszukuje p r a k ty z a a t i ,  
k t o r i g j  po ja  :imś i-zasio je s t  w s ta n ie  
t ak>e przys .oiobTo do egzam inu  a sy j te u -  
e i n e g o . ________________ 169

r t y . u - e t t c t y k  nauczycie l  tań  .ów E m i l  
i J w o r z a k ,  poszukuje  lekcje na  w itś.  

Zgłuszenia p r ry .m uje  z grzesznośc i  biuro 
sprzedaży dz ienników i anonsów n liea  
K i l iń ak ieg )  l iczba  2 (sklep) we Lwowie.

Fi e s t a n n  
\  kom isie

c j n  1  M l e c z n t n l a  zu&-
urządzone  —  w okolicy 

Lwow» , m ie . s .u  wycieozkowem, ua 
s e z in  l e tn i  do w ydz ierżaw ien ia  Iu fo r-  
m a yj u dz ie la  m s g .z y n  o p ty k a  Wgo 

skowica, plao M a-jaak i  6.B

P tm

GO R Z E L N I E  z  p ię tn a s to le tn ią  p r a k t y ­
ką, p r z e z l a t  a  p rowadaąey g o m l n i f  

w W. ks.  P o z n iń s k im  i P ru sao h  zauho- 
dni-.h po iad a jąe y  o h lab n c  śn ia d o e tw a  
i rekom endac je  poszukuje  pooady. Z g ł a ­
sz a n ia  przez g rzeszność  p r z y jn a j e  W P an  
Droż l . i a w ie 9 w Sam borze .  170

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatn is  4 butelki za 6 złr, 
albo 2 l i t ry  za 8 z łr . ,  młody 2 l i t ry  4 złr. 
30 cent. B e n e d y k t ’ H e r t l ,  właściciel 
ióbr,  zamek BsIKsoh przy fionobttz w Styryl.

Zan?J P o Jla ist o M  M a t m
poczta w mie jscu ,  ma K A R T O F L U !  
. A n d e r s e n y "  wagonam i na  sprzedaż.  
G . tu n e k  ten  znany z p le n n o ś c i ;  w g o to ­
waniu są  one wyborne, d la  gorzelń nie- 
trówoane.  C e u a  za  100 kilo 2 zł. 51 ot. 
'oeo fo lwark  Są ró w n ież  r o z p ł o d n i k i  
r a s y  b y d ł a  . O l d e n b u r g "  każdego  

czasu do nabycia.

Mco

( / O W A L ,  kaw ale r ,  egzam inow any  pod- 
IV  kuwaez kun- ze azboły  wojokewej 
iub publicznej  i uzdo ln iony  do n a rz ę d z i  
ro .m czyub na wo t ą  p i s i d ę  zgłosi aię 
Z ir / . id  d ó b r  *. tynieka, p. Jemów koła 
T rem bow li  p i s e n a i e  a odp isam i tw ia-  
d et.v, 171

R e a l n o ś ć  położeń* tu i  
s ró d m u sc ia ,  a l a d a j ą i  

cc, p r z e b u io w a n i  na wil

pobl iża  
to 

korzy-

~ 1---1

Ph
Nm
CD

t yini w a iu ak a m i  do sp rzed an ia .  Bliż  
szych wiadomości udzie l i  
„Dziennika".

!ę, pod 
edanit 
ad m in is t iaO ja

‘‘* ł « a l e k  z ukończoną  u iż-  
zą s z k i ł i  ro ln iczą  w D ub lanaeh  

i pr .ik tyką w większym m ają tku ,  poszu- 
po iady ,  p isa rza  lub  pom ocn ika  przyku 1 e

w i ,k s z jm  goa, odarstw i ." L a s k a  te z g ło ­
szenia  pod „R oln ik"  poate  re s t .  G rabowa
k t ło  Buska 158

' e l k a  poszuku je  posady do 
raneusk iego ,  n iem ieck iego ,  
^ o to e n j t  p a n ie n k i  de  egza- 

iycb ,  może się  też p o d ją ł  
i n i t n k a m i  pozbawień .mi 
.aabawe z g ło o z e n ia : E .  S 
.an ta  T arnów .  163

H o d o w la  n a s ie n ia
BURAKÓW

w C z y ż o w l c a t h  poozta  M o t t l s k e  
sprzedaje  odmianę p a s te w n ą  „ o z . rw o o e  
O berndorfskie*  własnej predukcji/ .k ilo  po 
30 centów, ręcząc  za  p rawdziwość  od­
m iany  i s i ł ę  k ie łkowania .  M nie j  jak  5 
l i to  n ie  wysełi  aię. 1295 1 1
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J f  i o H s k a n l a  i  s k l e p y
po 1 '.“tiein od wyratu.

p e u i i e s z k a n t
l  pokoi — w 
w domu 
kuję od 
m a  pod 
j n  a “ .

i z łożenege  z t rzc eb  
zdrowem p o ł o ż e n i a ; 

p o s ia i i - j ic y m  ‘'g ró d ,  p i i z u -  
1. m a ja  18'>5. Ł askaw e  ig ło s ie -  
S. T .  2 do A a m in i s t r a c j i  „Dzien-

ârasoDMlancja urywatna.
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Z vgm uuci p, d ląezego  n ie  odoisujesz  ? 
wies srdzie je s tem ,  a  j a  tak  tęskn ię  za 
T  ■ ą. Ul tuj s ę nad  m ą tęskuotą .  Twój 
ui. ły  <1 >n. Ud i s :  /.or z, ad res  wiesz

C zwarty  grudzień ,  — J e  t  ue oon 
ju r*  p - r  l o i i e  sa i i t .e ,  — r z jo s d e i  
moi;  ą u r  q i>  e  s t i t  J s  u n u r i  d’ im- 
p t em i .  -  E leilue. 163

F a b r y k a  parowa
wyroDow stolarslicb

i parkietów

Braci Mai:
w e  L w o w i e

u l i c a  Ł y c z a k o w s k a  l .  2 7  
p o le ta  wielki z a p a i  

d e s r e z u ł e k  p o s a d z k o *  
w y t - l s  k tó re  sprzeda je  m e t r  
kwadr, p j  I  zł. 5 0  ct. i wyżej 
b e z  n ł i ł i e i . - l a  z.iś m etr  kw. 
po 2 zł. lo  et i wj żej z

żen fem .
Parkiety w najrozmaitszych 
deseniach zawsze na sk ła­

dzie.

SZzNL
- i *

R e sta u ra c ja  
i P o k ó j do śn iad ań

w Hotelu „ Wanda“ 
Lwów, ul. Trybunalska L 4,

poleca swą zdrową i smaoiuą kn- 
ebn ię ,  oraz wyśmienite napoje tak 
jak dotyebeiao i nadal łaokawrm 
względom Publiczności. — W I K T  
w abonamonsio dostareza do domu. 
1268 1-9  Z siaeunkiemJakób L&usenheck,

O . 1 k .  k a p i t a n  w  p e n n j l
l»t 46, ezerstwy 1 zdrów; pooiadaję y 
nkeńezeną wyśszą azkołę rolniczą, w I 
dająoy krajowym językiom, śyezy aobie 
poaady rządey ekonomicznego, lzsowogo, 
domowego, aekrotarza, kaojera lub in ­
nego atanowiaka zaufanego. Honorerjnm 
rzeoz uboezna. — Liaty uprzaza pod adre­
sem : J A s e f  K l e U t  w  A n w a l  k«. ł o  
P r a g i .  1899 1 - 6

H a n d e l  z a ł o ż o n y  w  r .  1 7 8 9 .

N ajw iększy sk ład

HERBATY
chińsko-rosyjski ej

mmn  Selm lu ty
Lwów, Rynek 45

poleca
Herbaty czarne Dramatyczne, 

silnie naciągające:
p ó ł  k lg r .  Congo nr. i .  :  . . . .  i  -i 

S e nehong  nr. II. . . _. 8'ŁO 
Souchong  ze zbioru  maj. S — 

" j  Congo Kaieow n a jp rz .  4 -— 
N s jlo p eze  okruchy  herb ao ian e  po zł, 
1-50, 1-80 i 2 '80  w p aczk ach  po •/„ 

*/., '/s i i l o r * * ® -  , , 
Z am ó w ien ia  z p row inc ji  eeka te -  

e zn U m  e d w ro tn ą  p ese tą ,  opakow an ia  
n ie za i 'eeam .  1001 1— ?

WTLLLAMSA

Fabryka utrzymuje na składzie
gotowe opa-ki (v< r l l e ^ a n f f ' )  
l i s tw y  do podłóg ,  ro zm a ite  p r , -  
fll« dla pp s to larzy , pozłi tnikó 
tapicejói* i id . ,o raz  „szU glis tw y*  
do d izwi i okieu. F.  b r j k a  p izyj-  
n.uje  s t u  B l r u g t t u i H  deski  
na  p o d ło g i  ( p o  8  e t .  z a  
» z l n v ę  i  w y ż e j ) , oraz 
wszelkie  roboty sto larsk lo ,  okna ,  
d t iw l ,  u r z ą d / ą n U  b iar ,  z ak ła ­
dów sśkoln  (*b, kosz.-r, szp i ta l i  

i t. L
IfĘT Krzesła .grodowe I 
stsl.ki są na s> ładżie gotowe.

N s j l tp sz y ,  na jszybszy  i n a jp e w u ie jsz j  
te w szys tk ich  osw iię trznyck  środsów 

przec iw  lo37  1— 6

Reraatfziuswi, puiai le,
Ciel pleniom krzyżów, kolkom, bolom 
sleder, cierpieniom plarsi, stłucze- 
ilom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów i muszkułów,
w ogólności  jako

aiepneśolgnloay środek ból 
uśmierzający.

£ a » t u e o w a n l e  bardzo czyste  i * y g o ­
lnę,  n ic  jan  uciążliwe wcieran ia ,  oleja- 

Btasoie i t. d.
C e n a  6 0  e t .  w ap tekach  pod  „srebrnym  
r łom " ,  pod „złotym lwem* we Lwo- 

a l e ;  pod „złotym orłem * w T u r o  o- 
( t u l u ;  ap i .  pod „barank iem " w K r i e *  
h o w 1 6 ;  ap teka  Józefa  a lez iew icza  
W g  < u i  b i i  z e  ;  oraz w inuyob lepszych  
♦ptakach. S k ła d  głó .n  ; „ H t z l w i e i o r  

»pot b e b e ”  w r r e s z b u r g u .  
l)o z a m r a ż a n i a .  F ró b ó ją  często, 
, rzy  zak u p n io  W il l ia m e a  pounjąeego 
otaetra  wulekaó p u b l iczn o ść  Inny plaster, 
ittpełate btzwH eściowy, /, zapodaniem , 
te to wszystko jedno. N a leż y  mień na ti 
aczaośu j odż-zauaś wszeiklc  p i » i try ,  cii 

usjąoe ja k  p r s i r d t l a e  W l l l l a i n e r  
i»i», ł  r >  y»o r » i j s ą o «  r>owył»z«) n i . r i i  

o b io J iP j  ('* ńgbry j .

Aparaty cło ratowaniu bydła w wy
padJcacfi dławienia, wzdęć i t. p. 
(w kształcie rury z drutu stalowego) 
sztuka po zł. 6 Trokary dia bydła 

po zł 1 60 — poleca
P i o t r  C h r z ą s t o w s k i ,

k an d r l  żelazny  we Lwowio, plac  K ap  i 
tulny 1, (naprzeciw  K ated ry ) .

T ł o l d \ r i s

SS5iefe«mWZJUr T  vjwowie
tal,

A y d r^

Na sprzedaż
tarcice i brusy dębowe rębania prze- 
szłoroaznej zimy, grubości 26 m/m 
do 40 m/m., 45 m/m. do 50 cm., 80 
cm szerokośei od 25 cm. do 40 cm. 
długości od 2 —t metr — ora« 
opiłki, progi kolejowe w Zarządzie 
lasów Wasiuczyn, poczta Knibinicze.

Kompletne wyjrawy
od najskromniejezycb do na jbogatszych  
* zakresie  pośc ie l i  i b ie l i  n r ,  w ła ­
snego wyrobu kołder,  m ateracy ,  p o d u ­
szek, s ienników , w k ładek  sp rężyno­

wych, p rz e śc ie ra d e ł ,  p*szewel 
K o m i n o w y  s k ł a d  

płócien, stołowej b i e l im y ,  sziffonów 
i oz ir t ingów  

p o l e c a  n a j t a n t  J

M A G A Z Y N

J. Drexera i S^nów
L w ó w ,  p l a e  K a p i t a l n y  2 .

Cenniki i próbki na łądanio.

MIESZKANIA LETNIE
a kisohniam i lub  bez w  „M arjówoo* koło L w ow a przy  zakładz ie  
hydropatycznyc , z k u ra c ja  lub  bez Na żądan ie  d o s 'a r c z -1 Z a rzzd  M arjówki 
urządzenie ,  obsługę  ect. R - s ^ n r a e i a  i m lecza rn ia  w miejscu 1 d la u żyth u  
o g a ln ego . U rządzen ia  kąpie lowe i k u ra c y jn i  rów ież do użytku dla  
za m ie lo co w y o n . T e  efon K om u nik acjo  reg u la rn a  i ta n ia .  
(Ko<ej e lek tryczna  do p >łowy d ro g ' ,  d ilsze poł tezeuic oranibuse-n i d o ro ż ­
kami.  — Bliższych ia form acyj  udz ie la  m agazyn  o r ty k a  W go Boseowi a, 
1—? plao M»rjacki 6. 1291

J .  j L .  B a c o n  ( A r n o l d  A d a m y )  
Specjalni fabryka dla Centralnego ogrzewani i i nrzdzeń weat/lacji.

w Wiedniu, V. Hundethurmerstr 34. 209 1 -  9

Itok nałożenia 1858.

A U G U ST  SC H ELL EN BE R G  i SY N
dom Bankowy 1 kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warfi śGmwr, 
losy i monety po kursie dziennym,

P R O M E S Y
do c iąg n ien ia  1. k w ie tn ia  b. r .  na  4 p ro cen t  losy e isaó s i ie

ze stemplem.
Główna wygrana 200.000 koron.

M B H B H n H B m M B N M i i « H K s m m m n m n m M i

po zł. 3 wraz

p o p ra n n e  i up-oszczone, u k ładu  KAZIMIERZA 
MADEYSK1EGO prem iow ane na Powszechnej W ystaw ie  t r a i o w i j  

we Lwowie złotym medeleiu państnetrym.
Wyszły a-łszym zakładem po cenie 2 zł. 50 ct. w. a.

R ów nież  m am y na sk ładz ie  R e g e s t r a  f f o s p . u k ł a d u  W . i  K .  C y b u l ­
s k i e g o ,  B y l i c k i e g o ,  oraz  wszelkie w zukres gospodars tw a wiejskiego 

wchodzące d ruk i  — poleca l g o j  j _ 3

SEYFARTH & DYDYŃSHI
Skład papieru- galantfrjl 1 dzieł sztok pfękayea

n e  LW -O W lE, przy p la -u  M srjackim.
«B5F* C e n n i k  s z c z e g ó ł o w y  s k ł a d u  »■«. b a d a n i e  f i  n e t ,  -Tgąg

1 A .  J A O R K E S
I pI  m i  r o l u i t i i t l ,  i r l j U ł i F  t e c t a i a j c t i  l h s  o p i t l r i i l y c l

L w ó w ,  G r ó d e t  k a  I l c a b a  3 3 ,

jua zaszczyt uwiadomić Szanowuę 
P ubliczność, iż objął jeneralne 
zastępstwo i skład dia Gal cj 
i Bukowiny znanej firmy R. A Smo­
ka! w Czachach, fabryki sikawek 
ogniowych, przyrządów pożarn i­
czych, konewek parcianych skła 
danych, jakoteż sztywnych i t. p
Polecając się łaskawym  względom, 
jakoteż poleceniom, proszę o d a l ­

sze częste odwiedziny.

Do siewn wiosennego
p o l e c a

Bank rolniczy we Lwowie
p l a c  S m o l k i  I. 5 .

Koniczynę czerwoną, białą szwedzką, oryg!na!ną lucernę francuską „Pro- 
vence“, tymotkę — wolne od kanianki, s t f j o e l ę ,  rajgras anidei&ki, f rancuski  
i v łc sk i ,  trawę miodową kupkewutą,  sporek, (ubin >oały i L i tb i t s k i ,  wykę, 
bobik, groch V ii to r ja  i z ie lony, odeski,  buraki i marchew p stewną, kapu­
stę bydlęcą (K uhkuhl) ,  koński ząb o r jg in a ln y  am erykańsk i  i w ę g i e r k i ,  
oraz nowy gatunek zło k< ńsk i  z.ąo „Goldsel Subeit" ,  a u k u ru d ię  p as tew ną  
„Plgnoletto* i „Cinąuantino" pszen icę  ja rą  i prz  w ó lkę ,  oraz ^sze lk io  inne

nasiona i zb i ta  ja re .

W szelkie  n a s i m a  posy ła  się do stacyj o :eny  nasion eelum zbadania  
czystości i s i ły  k iełkowania.

Nawozy sztuczne z g w a ran c ją  za pu-oc-ent i jak , .id  sk ładników.

Maszyny rolnicze z p ' 'ew sz irzędnych  f  bryk — Ws.zy.tko w 
:ośii  i j-o n a j t a ń sz y c h  cenach.

ra  1 n-szej 
12 t ' l  1 - ?

Maszyny do szycia
rybrano i  60a iu  fab r .  t  l a g ra n ie in y o h  

i w iedeńsk ich  r ę e m e  S ia g e r a  po 25, 36, 
4-), 43 i  50 zł., neżno S iugera  po 37, 43, 
50 i 65 zł. r a t a m i  p» 4 zł.  miesięcznio.  
gotówką 10°l, t a n ie j  n a  sk ładzie  jea t  
zawsze 200 m aszyn  do w y b o r u —  n a trę  
tn i  a jeno i  chodzą p s  dom ach  i sprze  
da ją  maszyny pa 70 i 89 zł., tak ie  s a v e  

k o sz tu ją  w moim  h a n d lu  po 42 zł.

J ś z e f  Iw a n ic k i
L w ó w ,  I - I o t e l  Ź o r i a .

FiiBiM m m  SAifitii
Spółki komandytowej

Juliana W anga we Lwowie
edznaezma na 1278 1 ?

Powszechnej Wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. Dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa roln ctwa,

j e d y n ą  n a jw yższą  n a g ro d ą  w tym  _ dz ia le ,  — poloea n a  sezon  w le senay  — 
p o  in ao za ie  i n i ł o a y o b  esnaoh i ja k  n a jd rg e d n le j s sy c h  w arunkach  spłaty.

superfosfaty,
i  g w aran o ją  p rocen tów  zaw ar tośc i  i j ak eśe i  sk ładn ików .

Oennib najnowszy wyieła Rfę na żądanie odwrotnie.
Biuro zarządu przy ulicy Akademickiej I. 5,

otwai « :  rano  od g o d sm y  9. do 1. p ep o łu d n .n  p i  3 do 6. wioezór.

Władysław Gonet
w K o rc z y n ie

p leca medalem zasługi odznaczono na
*y s tz w i«  kr*j»wftj we Lwowie swe 
wyroby czysto bilans w najlepszej ja- 
Kośoi, a  t o :  Płótna bardzo  t rw ałe  — 
w wielkim wyborze »d g r ib y e b  do 
najs i.-ń-zych web ca koszule, pr>e- 
śc-ioradła i-oz s iw a  wsz-lk  oj szer ko- 
ŚB, kalesony itd  , Ręczniki, Cbustoczkl 
webowa i grnbsze,  Dymy, Obrusy i Ser­
wety pł. półblolone itp .  wyroby po ce- 
bardze nlekloh.

Adres Jedynlo: W ładys ław  Gonet 
w Korczynie  p. 1 ko.

Cenn ik i  i lóbki  żądanych  ga ­
tunków wysyła  s ię  da rm o (p ła tn ie .

Zn dobroć wyrobów ptręoza alę — 
a oo by e ę nlo podobało odmienia aię 
lub zwraca nalożytośó.

Żal wielki ma d> 'n-lsi , zwąc ioh n - d z n ą  zg ra ją ,
I  p rag .ią łby  św ia t  o s ły  w id z ie ć  wciąż w pop łochu  
Z a  to, że go dz iś  wszysoy moeoo ooz-.ruiają,
A on każdego ty łka  o c ze rn ia ł  po troahu.

I H I

Prz«W; borna w smaku I zapachu
przea  R L E  Z  sprow adzane

t t e r b a t y
*■ elit Haki e

po zł. 3, 2-80, 3*30, 3 «», 4, 4 40 i 5 ał. 
za fu u t  540 gramów.

Wysiewki herbaciane
po J  1-5(J i 1*70 za fuut JŁ. 50:1 gramów 

z z pe łn ie  świeżego t r a o s p i r t u

poleca HANDEL

6 t. M a r k ie w ic z a
we Lwowie, w Rynku l. 42.

l la b t a d c m  k s ię g a r n i

Seyfarth .a i C za jk o w sk ie g o
wo Lwowie Rynek 1. 24.

wyszło i m ożna  nabywać we w szys tk ich  ks ę g - rn ia c h  d z ie ł a :

G E N E A L O G J E
Ż y j ą c y c h .  u t y t u ł o w a n y c h

Rodów  P o lsk ic h
wydał

ierzy Sewer hr. Dunin-Borkowski.
C » ę 4 6  I .  obejmuje  rof 'y k t ią ż ęc r ,  h rab iow sk ie ,  baranowskie ,  wreszcie  ro­
dziny szlauh ckie , k tóre  dz iedz iczny  t . t u ł  h rab iów  papiesk ich  o trzym ały .  
C e i t  a  w opraw ie  t ł  5-— , w berdzo ozd bn j opraw ie  ze z łoconemi br. e- 

gami zł.  6*50 z p rz e sy łk ą  pocztową o 25 ct. więeąj.

K s ię g a rn i a  S e j f a r t h a  i Czajkowskiego we L w ow ie ,  o t r z j m i ł a  c a  sk ł^d
główoy :

Henryka Olechów cza 8tecklego 1296 1— 3

„W spom n ien ia  m ojej m ło d o ś c i.“
C sn a  eg e u p la r z a  1 z ł.  20 et.  - -  z p r z e s y łk i  Doeztową 1 z ł.  35 et.

  m u
Dla unlknlenla f iło/.erstir

wym agać  z .p a ra fo w a u ia  jak  obok na

Dra Fryderyku Łeugiela balsam 
brz z m y j .  Ju ż  sam sok roś l iuny  p łynący  z brzozy, 
jeżeli w pn iu  wyświdrowano dz iu rkę ,  znany  j e s t  o i  
n iep a m ię tn y c h  czasów jako  na jznakom itszy  środek 
p ięk n o ś c i ;  jeż l i  j e d n a k  ten  sok wedle p rzep isu
wynalazcy p rz y rz  .dzony zostanie  w drodze chemi­
cznej jako  ba lsam , w takim raz ie  zyska dopiero
( r a w ie  cudowny skutek .  390 1—?

Jeżeli  w ieczorem  posm aru jem y  tw arz  lub inne 
miejsae skóry tym balsam em , t o  już uazajutrz 
ramo odpaslają prawie uiezuaczue łu­
pieże ze skory, która staje się przsiUo 
Iżnląco białą 1 dellkatuą.

B alsam  ten w y g ład za  powstałe  na  twarzy  zm arszczk i  i b l izny z os.jy 
i daje  m ło d o c ian ą  barwę t w a r z y ; cerze nadaje  białość, delikatność 
i św ie r to ść ,  usnw a w n a jk ró tsz y m  czasie p ieg i ,  plamy w ą tro b ian e ,  blizny,
czerwoność nosa, s t łn szezen ia  i  wszelkie  inne n ieczystości  cery .  Cena
sło ika  z opisem nżycia  1 zł. 50 ct. Dr, Lengtela mydło benzoe­
s o w e ,  na jłagodnie jsze  i na jodpow iedn ie jsze  mydł> d ia  skóry,  um yślu  ą 
przyrząd  one po 60 ot.

Do nabycia  w każdej  większej ap tece  m ia n o w ic ie : we Lwowie u Z. 
R u ck era ;  w Krakowie n W ik to ra  R e d y k a ;  w Czemlowcaoh u Goiiehcw- 
skB go nast.  M ahi  a p t . ,  S-hn edi & F c n t in  d ro g u e r ja ;  w Tarnopolu 
u M arcjana  K rzyżanow sk iego ;  w Tarnowie a M aurycego A d le ra ,  J. N i e ­
siołowskiego ; w Bielsku u A lf red a  B lu m e n th a la  i w droguerj i  A .  H.izs- I

O G Ł O S Z E H I  * ,
Z .pasy towarów i n r z ą l z e a i e  sk lepowe, na leżące  

R o b e r ta  P re y e ra ,  kup -a tow aram i ko rzeunem i wo Lwowie 
'. 4. w in w en ta rzu  na kwotę  11.035 zł. 26 c L  W. a. 
ryczał s» pod n a s tęp u jąc y m i  w a ru n k am i:

1 Ohyć kupna  m a ją -y  winni  są  oferty  pisemne, opieczę towane

l i c y t a c j i .
na le żą c e  do masy k o n k u rso w e j  p.

p rzy  u l icy  Z ie lcne j  
ocen ione  kupić  m ożna

N A  P O S T !
I i i .  m - s ł a  dee^rowig-) śmie-

t-nkow^g...............................1'6 i
t kl  r auł* s tu ło - e g o  bardzo

dobrego ............................ 1'28
1 kl. m a i ł a  znakom itego  do po­

traw  .........................................- —  88
l kl. powideł znakomitych s ło d ­

k ich ..................................... ....  — *30
l kl bryndzy l ip tow skie j  p y ­

sznej ..........................................—  72
1 p a ra  ś l icznych  śledzi  holen­

dersk ich  .................................—  11
W yborne śledzie  m arynow ane

po 8  c t .....................................  — MS
‘i, k l  azprotów bardzo  p ięk n  . — 16 
Śledzie  wędzone p rz tś l ic zn e  po

16 ct. i ...................................... —  18
P ik l lng i  in ak o m ite  d e l ik a tn e  po —•O"
M o sk .le  ogromne po 4 e< ntów

b a r y ł k a ......................................... l*4b
• o  c e n a c h  p s t w y ż s z y c h  t y l k o  

«  h a n d l u

L E H A  SObEGOEBO
Lwów, alloi Batorego I. 2.

N a  prowiuoję  ram ó w ieu ia  od*ełam 
odw rotn ie  1239 1—

nieomylny środek
dla szybkiego uleczenia

C łT A R lT , IR IT A C Y J PIERSIO W Y CH , CHORÓB GARDŁA
REUMATYCZNYCH.

W Paryżu u Pana J WISLIN I Ko., 31, nllca Sekwany.
W  K R A K O W I E  w ap tek ach  pp. \SJ R e d y k i  i K. W iszn iew skiego  

we W O W I E  w apt. pp.  Mikolasoha, W ewiórskiego

BOLEŚCI
i 6 1—'•

i Trauczyński- go 
R uckera  i E h rb a r* .

so b o tę  d n ia  3 0 .  m a rca  1 8 9 5  r o k u
odbędzie się o godzinie  3-oiej  n o p o łu d n  u 

■w sa l i  posiedzeń  T o w a rz j s tw a  ZU.iezkowogo w R idz iechow io

lYiu. iw rn  Wii6 imntan
Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie,

:S to w arzy « rea :a  za re jes t row anego  z n ieo g ra n ic z o n ą  poręką. 

i orządek d z ie n n y :
1 .  S p raw o zd an ie  dyrekcji  z czynności  i r a ehunków  za r. 1891- 
:2. S p raw o zd an ie  k-mii i r e w i s j jn e j  i wniosek o ud ielenie  D yrekcj i  

abso lu tor  om % c z y n n c ś i i  i r a cb u n k ó w  za czab od 1. 8tjG/,nia 
18. i  do 31 g r u d n ia  1894. ,

:8. W nioski  R ady Z a w ia d .w c z e j  co do rozdzia łn  zysku za  rok 18)4 
W R a d s  e thow ie  dn ia  17. m arca  1395. 1298 1 - 1

Rada zawladowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie,
Stow arzyszen ia  zare je s t ro w an eg o  a n ieogran iczoną  poręką. 
S o k re ta rz :  Z a  P r e z e s a :

Artur Aulich. Antoni Wasilewski.
Sżff. -.egółowe sp ra w o z d an ia  leżą  w b iu rze  T o w s rz js tw a  do p rze jczem s.

. . . .  . . .   , r ------1_______ i w adjnm ^
w kwocie  l .lbO zł. gotówką lub p a p ie ra m i  w artośM ow jm i p u p i la rn e  bezpiec ' .eń- 
stwo m a .ą iy m i,  p i  kursie  w d n in  złożenie  u p r z e d z a m y  a  w „Gaze-.ie Lwowskie," 
notowanym do rą k  Z arządcy  m asy konkursowej D r a  W ło d z im ierz u  K ro*  
BlńBkiego, a d w o k a t ’ w e  L w o w ie  u l. M ic k ie w ic z a  1. 6 . K . p ię ­
tro , n ajda le j  d »  d n ia  2 5 .  m a r c a  1895 r. g -n iz in a  '2 .  w n o łu d u te  
z łi żyć.

2. Skoro p ropozycja  o fe ren ta  przez Z a rz ąd  masy konkursowej p rzy ję tą  zo­
s tan ie ,  w inien  będzie o f n e . t  cenę k u p n a  w 2 1  g  H lzliiac li po zawiadomieniu  
o p rzy jęc iu  oferty, go tówką do r ą k  Z arządcy  m asy z iu i j ć  pod rygorom, iż w ra-  
r/ ie  n ez łożen ia ,  u i rae a  wadjum na  rzecz ogółu  w ie rzy ć . t l i .

3. Sprzedaż  n i s t ę p u je  rycza łtowo bez poręczen ia  za i lość ,  jakość  lub war- 
t j ś ć  towaru.

4. K upujący  obowiązanym będzie n a jd a le j  d o  b o ś c a  m a r ca  1895 r z e ­
czy n a b i t e  z lokalów dotychczasowych zab rać ,  ehybaby z iw a r ł  odrębną  umowę
0 najm  lek i lów  z Zarządem  m asy konkursowej.  W  raz ie  n ieu san ięe ia  towarów
1 u r-ąd zen ia  z dotychczasowych lokalów do końca  m arc a  1895 lub w czasie w a n o -  
wio o na jm  takowych oznaczonym, u p raw niony  będzie  Z arząd  m.iey konkursowej 
towary i n rz ąd z en 'e  sklepowe na koszt i n iebezp ieczeńs tw o kupnjąesgo ,  z d o ty ch ­
czasowych lokalów usunąć

5. Inwentr.rz  s tanow iący  wyłączną  podstawę sp rzedaży  p rz eg ląd n ą ć  można 
c odzi tń  po p o łu d n iu  między 4 a 5. godz iną  w i ió  ze w ym ien ionego  Z a r . ą d e y  
masy, k tó ry  u p raw niony  jes t  również  zawrzeć umowę o Dajm lokalu  z m a;ąeym i 
c h ę ć  p ro w ad zen ia  w ta ;o w y m  n a d a l  h and lu  to w a r .m i  ko lcn ja ln jn i ; .

Lwów dn a  14. m arca  1895 r .  129J 1—2
Żarząc* m: sy  boHknrgti-irej p. I to b e r t  i P r e y e r a .
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G A L IC Y JS K IE  A K C Y JN E

TOWARZYSTWO HANDLOWE
w e Lw o w ie  ul. Ja g ie llo ń sk a  3.

poleca

św ie że  w ypróbow an e
przez Stacje d.oświad.ozalrxe ściśle zb ad au e

N A S I O N A
Lucernę oryginalną francuską w a jlepszym  gatunku, woluą od kanianki .  
Koniczynę czerwoną, g ru b o z ia rn is tą  s ta ran n ie  oczyszczoną n a  specja lnych 

m łyn»acb ,  i tupfłuic wolną od kanianki .
Koniczynę białą zopełuie  czystą , b . z  kanianki.

„ szwedzką „
Tymotkę s reb rzy s to -b ia łą  b .z  k i r i a u k i .
Raygras angielski,  francuski,  w łosai  i wszystkie inne trawy pastewne. 
8zporek olbrzymi i zwykły.
Buraki pastewna w wyprobowaujc-h  na jlepszych  g s tu a k a r h ,  j a k :  M amuty, 

, O lar dorfskie,  E ck o m io rf tk ie ,  P i l - ty  i tp .
Pszenicę Żyto jare, Jęczmień i Owies w sz lachetnych ,  wezcsnych i późuie j- 

azych . d a iB n  ieb.
Kuk rudzę „Koński ząb“, oryg ina lny  am erykańsk i  „Y irg in ia"  i węgiersk i .  
Kukurudzę Cinąuantino, Pignoletto, Bukowińską i t. p.
Fasolę olbrzyinią b ałą, czarną i inne,
Grsch „ V i k t i r j a “, zielony drobny, złoty. ] 2 ł 7  1__4
Łubin żółty, n ieb irsk i  i biały.
Wykę, Bobik, Soczewicę — tudzież

w s z e l k i e  t n u e  n a s io n a  p a  c e u a e h  ta r g o w y ch
NAWOZY SZTUCZNE

z  g w n r a n c j ą  z a  i l o ś ć  i j a k o ś ć  ak a d n i k ć w .

'W sze lk i©  m aszy n y  ro ln icze
m iędzy i n n e m i :

J e n e ra ln e  Z astępstw a
F a b ry k i  m aszyn król. węgierskich  k o k i  państwowych w B udapesze ie  : 
L  komobile, m łocarn ie ,  e lewatory ,  parowe wyłuskiwsu-i „ do z ia rn  kukurudsy  
F a b r y k i  p łu g ó w  B r a c i  E b e rh a rd to w  w Ulmie n. D . :  1, a, 3 i  4 -skibows 

p ług i  Łute z czystej tali.
F a b r y k i  wag C. Sohem ber i Synowie we W i e i n i u :  w a g i  decym alne ,  cen- 
tym alne,  d la  zboża, bydła  i td .  — i wiele inny-ih p ierw szorzędnych  fabryk.

H:

Po

b i o t a  -  
dońó  z ł

P o
z ło i l iy

j e j
°* ło ję tn
;ór k ą ,  

d  s i e c i  I 
nie za 
dzicóvr.

njazmer 
aumieć 
J a k a ż  i 

Poi

*»- wWirmn .

Wydawca: Józef Laske^ nicki- Odpowiedzialny ipdftkc)̂  Adam Krajewski, Vapier % fabryki czerlaóskiej. lt Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.
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